Nr 202. Kraków, Czwartek 22 Grudnia 1898, 
Newa Referma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych N © W A 


Rocznik XVII 


Pranumoratę przyjmują: 
aanmziejscowĄ : zeszyt Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowa; maiejucG. 


rocznie : ódroczmie : | kwartalnie : wa: Administracya — Magazyn nowości F} A. 1 Główni trafike 
W mizjse |. «sai KGE Po won: 4 sł. wa | 1 sł. 36 at. w Rynku. — Agencya J. He A. Balemenewej, Plac Ma acki, 4. — Handel St. Kar. 
Ka + przesyłką peostową | 30 , s o, y pi X 1. 7 , lińwkiego. Sukiennice. — Han Kretschmera, Rynek. — Hande! J. Kkiera, ul Karmelicka 18. 
W Aae A Ep aja Ro d e T «+ 4 IIa «ró rer AE: ta a; Zamitjzoe SA Prenduan i egłeszenia przyjmują Biura dzienników We Lwe- 
we W? h Angili, Belgii, wio Ladwik Plekn, ul. Karein Ladwika 11. — W Farmewie Jósa Piss. — W Przemy» 
A Fa a N mt: amA krajach | 38 , b i ot A 3.3, élu Heszolae. — W Jarowawin enewiki — W Wiedniu pp. Hansenrtala & Vo- 
Peledvaoz” emmer kosztuje S et, Z przesyłką pocztową ŁO st.: — wo Lwawie w Biurze DE płn iie =v rs +3 Er jawi o. a 
ników A. Olszewskiego ai. Kiliśckiego 2 | Piohna, ai. Karela Ludwika 8, do nabysła po 8 et Goldzchmiedi M. Daka Il. Sehalek, J. Dameg. — W Parrin Benih Matells de Pe. 
Prenumeratą przyjmuje się tylko sa cały = blicitó A. Lerctte. dirzewur, Rag Caumariin, 61. 


hist a pi.ziedzmi i prockasy pieni na prenumoratę i egłoszniu (insoraty) uprasza się nad- 
wyłęć Minia io ry oira P owej 1 Reformy w Krakowie. — Zdsży pew 
tome u opimis tewej. — Zastów nicfrankowany 
* e Ao iiy Hedakcya mie swraca. 
Adres Rodakeyi | Administracyi: Ulica św. Jana Mr. 28. 
Telefonu fir. 41. 


Ogłoszenia (inscraty) przyjmuje Adminictrucya za opłatą od miejsce wiersza drobmem pi- 
mum (petit), sa pierwszy rsa 10 +t, za kaśdy mtstępny raz po 5 cent. — Nadesłame pe 
30 sentów od wiersza za każdy ras. — Nekrelegia pe 16 ot. od wierma — Geny pu: 
blrezme po EO st. od wiersza. — sęp čo Nowej Reformy (prespakty, syrkuinrne, 
+głeczenin lip.) prsyjmnje cię za oanę 1 słr. od 100 „ dle samio) ch, a 5O ot. od 106 oguem] 
"ln mieńs:owych pregumerat. MNależytoćż zprassa cię maBraód soda przekuszm pocztowy m 


Od Redakcyi. 


Po ukończeniu powieści Artura Gru- 
szeckiego p. t.: „Szarańcza*, rozpo- 
czniemy w feleltonie druk oryginalnej, 
dwutomowej powieści Jana Świer= 
ka (pseudonim) p. t.: 


| 


Każdy z członków Koła polskiego ponosi, już się żąda od członka Koła polskiego, aby wyzuł 
z tytułu solidarności klubowej, wielką ofiarę ze |się, wobec parlamentu, ze swoich osobistych po 
swoich osobistych przekonań politycznych , po-|glądów, to krępowanie jego publicystycznej dzia- 
zbawiając się dobrowclnie prawa przemawiania łalneści, jest już pretensyą wprost zuchwałą. 
w pełnej Izbie. W ten sposób i rząd i parla-|W ten sposób kierująca Kołem polskiem więk- 
ment i opinia publiczna wprowadzane są często szość dąży nietylko do zdławienia opozycyi w 
w błąd i odnoszą wrażenie, jakoby Galicya była 'jego obrębie, lecz nie dopuszcza, aby swobodny 
krajem zadowolonych i nasyconych. Jeżeli już sąd o jego działalności przedarł się z sali klu- 
jednak na zewnątrz nie może się z poza Koła |bowej do szpalt dziennikarskich. To jest gwałt, 


jąca metoda traktowania bieżących kwestyj po- 
litycznych, stanowi właśnie świeżość i oryginal- 
| ność broszury. 

Podnosząc jej zalety literackie, musimy je- 
dnakże zastrzedz się z góry, że nie podzielamy 
politycznego stanowiska, jakie autor zajmuje 
wobec kwestyi polsko -rosyjskiej. Autor zdaje się 
być naturą wrażliwą, silnie odczuwającą zaró- 


we wszechwładnej biurokracyi, o pojednania mo- 
wy być nie może, bo zmierza ona do zrusyfiko- 
wania i sprawosławienia Polski, do niwelacyi, 
do ostatecznego zdeptania narodu polskiego. — 
W pewnych epokach te plany i namiętności ro- 
Ryjskie wyrażają się ostro i bezwzględnie; w in- 
nych z pewnem umiarkowamiem, pod maską. 
Toż ci ludżie i te stronnietwa, które wierzą w 


„Z szarej przędzy. 

Powieść ta, osnuta na stosunkach 
szkoły ludowej do ludu wiejskiego, 
dworu, plebanii, czynników autonomi- 
cznych i t. p., porusza piekącą w Ga- 
licyi kwestyę oświaty ludowej. Zarówno 
myśl przewodnia, jak umiejętne roz- 
winięcie nadzwyczaj pomysłowej ti zaj- 
mującej fabuły, zapewniają tej powie- 
ści powszechne zajęcie. 


Nowi prenumeratorzy otrzy- 
mają bezpłatnie i bez ponoszenia kosztów 
przesyłki początek obecnie drukującej się 
w naszem piśmie powieści Artura Grusze- 
ckiego p. t.: A 

ba 
„Szarańcza“. 


n a "gt" gz "| 


Kraków, 21 grudnia. 


„Kto godzi w Koło polskie, — rzekł jego 
przewodniczący, — ten godzi we mnie*. W ten 
sposób zasianiać się zwykło u nas sprawy pt- 
bliczne osobistościami; w ten sposób identyfikuje 
się, — nie po raz pierwszy, kwestye ogólnego, 
zasadniczego znaczenia, z kwestyą osób. Metoda 
to fałszywa i eprawie publicznej szkodliwa. Mo 
że ktoś być najzacniejszym w świecie człowie- 
kiem, a przecież z gruntu fałszywie oceniać sy- 
taacyę i fałszywe do jej rozwiązania wskazywać 
drogi; może kteś w wielu sprawach jasny i tra 


fny sąd wy może wielkie dla ieh załatwie 
nia położyć gmsługi, — a przecież mylić się w 
poglądach nowe kolizye i nowe zawikłania. 
Najmięksżą też zasiugą jest parlamentaryzmu, 


że losów spraw publieznych nie stawia w za- 
leżności od kierujących osobistości, lecz składa 


p> je w ręce ludzi róźnych pogiądów i zapa- 


trywań. W ten sposób jedna i tasama sprawa 
ukazuje się z różnych stron i w różnem oświe 
tleniu, co tylko do jej dokładniejszego poznania 
i zbadania doprowadzić może. 

Przywódcy konserwatywnej większ:ści Koła 
polskiego zdradzają tymczasem zachcianki ochlo- 
kratyczne; w parlamentaryzm na mniejszą skalę, 
w obrębie klabu, wprowadzają teroryzm, odsą- 
dzający opozycyę od prawa krytyki, „od prawa 
głosu, jeśli ten głos sprzeczay jest z ich opinią. 
Dwudniowe, na szeroką skalę zakrojone rozpra- 
wy w Kole polskiem, prowadzone chaotycznie, 
bez programu. dały tylko ten jeden rezultat, że 
prezydyum Koła. względnie jego komisya par- 
lameatarna, nważają się za mietykalne i mieo- 
mylne, a swoją politykę za tak doskonałą, że 
usuwa się ona z pod krytyki posłów i kraja. 
Takie pojmowanie stanowiska prezydyum i ko- 
misyi parlamentarnej Koła, jakie usłyszeliśmy 
z ust pp. Jaworskiego, Milewskiego i Abraha- 
mowicza, jest po prosta zamachem na swo 
bodę sądu posłów i kraju, jest zaprze- 
czeniem z góry prawa do krytyki i opozycyi. 


przedrzeć głos opozycyi, to niechże on 
znajdzie należyte poszanowanie we- 


nieusprawiedliwiony ani statatem Koła, ani jego 
zadaniem. Przeciwnie, w interesie kraju leży, 


wnątrz klnbu, niech oponent nie będzie u- aby on, z autentycznego źródła, ti. od posłów 


ważany za intruza, mącącego miły spokój niech 
mie będzie narażony na inaynuacye podobne do 
tych, z jakiemi spotykać się musi obecnie. 

Ogromne zgorszenie wywołnje w sterach wię- 
kszości Kula samo przypuszczenie, iż kraj z po 
lit ki i działalncśsi jego może nie być zadowo- 
lonym. Dla czego ma być z niej zado- 
wolenym? Tataj nie idzie o to, co Koło dla 
kraju zdziałało w tej Besyi, lub w poprzedniej, 
lecz o to, co wywalczyło dla kraju w 
ciągu ery konstytucyjnej? Od lat 30 
mie możemy się pochlubić ani jedoą nową zdo 
byczą narodowa; przeciwnie, do kraju wprowa- 
dzono nowe czynniki germanizacyjne (kolej pań- 
stwowa). ukrócono prawa instytucyj autonomi- 
cznych (Rada szkolna), przygnieciono kraj no- 
wem brzemieniem podatków, a dla jego podnie- 
sienia ekonomicznego i cywilizacyjnego zrobiono 
tak mało, że nie może to nawet zaważyć na 
szali jego potrzeb istotaych. 

Kraj nie ma z czego być zadowolo- 
nym, a wzrost stronnictw radykalnych zawdzię- 
cza swą siłę pędu nie tylko agitacyi i ambicyi 
jednostek lecz temu przygnębieniu, które znaj- 
duje karmę w powszechnej nędzy, w zaprzepa- 
szczeniu najżywotniejszych interesów kraju. Może 
p Milewski składać głowę w puchy łabędzie i 
zasypiać z błogiem przeświadczeniem, że „jak 
się mogło, tak się służyło polskiej sprawie“, 
lecz ten, co nie ma gdzie głowy złożyć, lab 
kładzie się z pustym żołądkiem ; ten, co widzi 
i słyszy wzburzenie mas, pozbawionych możno- 
ści zdobycia chleba i oświaty, — będzie miał 
sny mniej różowe i zbudzi się z przekonaniem, 
że w kraju źle się dzieje i że ktoś za to odpov- 
wiadać musi. A odpowiadać musi ten, kto tę 
odpowiedzialność przyjmuje na siebie wobec kra- 
ju, kto uważa się za podporę rządu i państwa. 
Jeżeli z tej roli i z tego stanowiska, jakie sam 
zakreślił w swoim programie i sam sobie wy- 
znaczył, skorzystać nie umiał na pożytek kraju: 
niechże riie ma dzikiej pretensyj, aby mu oszczę- 
dzono zarzatu, że nie zrobił, co zrobić był po- 
winien. 

Koło polskie unosiło rydwany różnych rządów, 
a kraj nigdy nie miał powodu do klaskania w 
dłonie. Zawsze pracowano dla państwa, dla jego 
poloru i znaczenia ; dla zaspokojenia własnych 
potrzeb brakło czasu i sposobności. Teraz nad- 
ehodzi chwila obrachunku; wszechwładztwo ka- 
stowe raz skończyć się musi; nie pomogą na- 
dymania się i przywdziewanie szkarłatnych pła- 
szczów powagi, bo przestały one już imponować 
ludziom. 

Opozycya Koła przemawiała na dwudniowych 
jego obradach zbyt oględnie i zbyt delikatnie 
Trzeba było przedstawić większości bilans prac 
i zdobyczy poselstwa polskiegu w Wiedniu od 
lat kilkudziesięciu; może byłby czas likwidować 
stare zaległości. Rzucanie się na prasę opozy- 
cyjną było nowym dowodem nietolerancyi i bra- 
kn poszarowania dla opinii publicznej. Jeżeli 


samych, dowiadywał się, co dzieje się w Kole 
i jak oni zapatrują się na tok spraw publi 
cznych Przyjmować hołdy i wyrazy uznania, 
a zżymać się przeciw krytyce ujemnej, znaczy 
tyle, co uważać się za nieomylnego, co z góry 
wyklaczyć swobodny i niezależny sąd prasy. 
Czy większość Koła nie czuje, że postę po- 
waniem takiem godzi w podwaliny 
solidarności klubowej? Ta „solidarność“ 
doprowadziła już faktycznie do rozdwojenia, do 
wypchnięcia z klubu radykalniejszego, choć 
szczerze polskiego odłamu posłów ludowych. Po 
tej drodze, jaką wytyczyć Bię starano podczas 
dwudsiowych obrad ostatnich, zajechać może 
Koło tam, gdzie będzie mu bardzo niewygodnie. 


zaa 


„Wobec wznowienia kwestyi polskiej”, 


W liczbie wielu broszur politycznych, — ja- 
kie pojawiły się w ostatnim czasie o stosg 
polskich, wyróżnia się większych rozmiarów bre 
szura pod tytułem: „Wobec wznowienia kwestyi 
polskiej“. o której wspominaliśmy już w naszem 
piśmie. Autor, ukrywający się pod pseudonimem 
Lutomira Bolesławickiego, miał za- 
miar wydać tę książkę w Warszawie pod wła- 
snem nazwiskiem, gdyż rozpoczął jej pisanie w 
przeszłym roku — w chwili, kiedy prasie war- 
Bzawskiej dano większą swobodę głosu pod 
względem wypowiadania opinij politycznych. 
Szybko atoli stosunki cenzury warszawskiej sę 
zmieniły i książka, pomimo tendencyi ugodo- 
wej, musiała wyjść w Krakowie pod pseudoni- 
mem. Pisana jednak dla cenzury warszawskiej, 
zawiera wiele zastrzeżeń i niedomówień, które 
odbierają do pewnego stopnia poglafium autora 
konsekwentną jednolitość i wyrazistość. 

Autor analizuje warunki i okoliczności tak 
zwanej ugody „polsko-rosyjskiej*, którą pod 
wpływem złudzeń, towarzyszących wstąpieniu 
na tron cara Mikołaja II go i jego wizycie w 
Warszawie, postawiono na porządku dyskusyi 
publicznej. Stara się on z szerszego stanowiska 
ogarnąć kwestyę polityczną. Nie chodzi mu o 
Bam program, ani o przedstawienie wypadków 
chwili. 

Notując wrażenia polityczne i zmiany usposo: 
bienia, jakim ulegało ostatniemi ezasy nasze 
społeczeństwo, mianowicie społeczeństwo pol- 
skie w zaborze rosyjskim, autor potrąca o ogól- 
ne, zasadnicze trudności naszego położenia, wy- 
nikające ze sprzecznych i skomplikowanych wa- 
runków obecnego naszego istnienia; przedstawia 
je w związku ze stanem psychicznym, jaki wy- 
robił się w Społeczeństwie polskiem najpierw 
pod wpływem głębokich wstrząśnień w ciągu 
dziejów ostatniego stulecia, a także pod wpły- 
wen. ogólnych prądów, jakie wszędzie w Euro- 
pie objawiają się na schyłku tego wieku. Ta 
odrębna, psychologiczne pierwiastki uwzględnia- 


wno wady swego społeczeństwa, jego niemoc i 
przygnębienie, jak i szlachetne porywy i pełne 
zapału drgnienia polskiej duszy. Widzi on ja- 
sno złe i dobre strony kierunków i stronnictw, 
i dlatego może właśnie nie przechyła się sta- 
nowczo ku żadnemu z nich, lecz... szuka wy- 
padkowej. 


Podstawą jego roznmowania jest myśl nastę- 
pojąca: W porozbiorowem społeczeństwie pol- 
skiem walczą ze sobą dwa pierwiastki: prakty- 
czny, lojalny, i idealistyczny, bohaterski. „Jeżeli 
bierze górę prąd praktyczny, dążący pod wszel- 
kiemi warunkami do kompromisu z faktami do- 
konanemi — wówczas duch idealizmu, bohater- 
stwa i poświęcenia, który eucił tyle razy zdrę- 
twiałą w nieszczęściach narodowość, i któremu 
Polska porozbiorowa zawdzięcza najsławniejsze 
swoje nazwiska, sztukę, poezyę i wrażenia wyż- 
8ze — ten duch zakłada głośny lub głachy pro: 
test przeciwko istotnemu lub mniemanemu lekce- 
ważeniu i poniżeniu praw i idei narodowych i 
moralnych; jeżeli znów wezmą górę owe młod- 
sze i burzliwsze piarwiastki, co swoją poryw- 
czością popchnęły kilka razy społeczność do 
ciężkiej kięski — wówczas ludzie tak zwani 
praktyczni i rozsądni pospieszają do „tłumienia 
pożaru*, który zresztą reminiscencye przeszłości 
wyobrażają i w naszych czasach większym, niż 
mógłby być w istocie...“ 

Autor chce rozwiązać sprzeczność tych dwóch 
głównych prądów, zmieniających się kolejno, 
lub współistniejących w społeczeństwie polskiem 
przez wytworzenie konsekwentnego stron 
nictwa umiarkowanego. Powinnoby ono 
pamiętać, że „ilekroć pochyli się na prawo — 
zwróci przeciwko sobie żywotniejszą i rozwojo- 
wą część społeczeństwa; ilekroć zbyt pochyli się 
na lewo — mogłoby stracić zaufanie rządu (o 
ile zaufanie to zostałoby istotnie pozyskanem) i 
nadwerężyć swoje stanowisko pozytywne“. 

Niestety, ten rodzaj eklektyzmu politycznego 
w praktyce nie da się zastosować: jednostki, 
odpowiednią obdarzone organizacyą, mogą się 
utrzymać na tem ekwilibrystycznym stanowisku. 
ale ogół, naród cały ?.. 

W zastosowaniu tej teoryi do stosunków pol- 
sko-rosyjskich, autor zaleca kierunek, który na- 
zywa krytyczno-ugodowym. Wierzy on 
w pojednanie z Rosyą, jakkolwiekby było odda- 
lonem; wierzy we wspólną cywilizacyjną pracę 
„obu powaśnionych narodów“ — w imię wspól 
nych haseł słowiańszczyzny; idea kompromisu 
z Rosyą wydaje mu się logiczną konsekwencyą 
dziejową; ale sądzi, że lojalność nie może być 
ślabowaną a priori, lecz utrwali się dopiero w 
miarę ułożenia normalniejszych waruaków współ- 
istnienia. 

Zapatrywania nasze na ugodę połsko-rosyjską 
wyłuszczyliśmy w swoim czasie w szeregu ar- 
tykułów i korespondencyj warszawskich; to u- 
walnia nas od szczegółowej dysputy polemicznej 
z autorem. Zresztą autor sam trafaie ujął głó- 
wny zarzut, jaki ze stanowiska narodowego zro- 
bić można tej „krytyczno pojednawczej* polity- 
ce. Zarzut ten wynika z przekonania, że z Ro 
syą współczesoą, uosobioną przedewszystkiem 


możność pojednania i ugody z Rosyą, dającej 
rękojmię godnego istnienia i swobodnemu roz- 
wojowi narodowości polskiej, ulegają tylko złu- 
dzeniu. 

Autor odpowiada na to, że jeżeli nawet nie 
mogłoby być dzisiaj mowy o pejednaniu z Ro- 
Byą, to z czasem Rosya — przyszła Rosya, re- 
formatorska i liberalna — przyjść musi do prze- 
konania, że dla niej samej wygodniejszą i nie- 
zbędną jest zgoda z Polakami. Ale autor zapo- 
mina o tem, że polityk praktyczny nie może 
obliczać swej polityki na niepewną i zbyt odda- 
long przyszłośś; musi się on liczyć z rzeczywi- 
stością i opierać się raczej na wynikach doświad- 
czenia dziejowego, które wcale do tak optymi- 
stycznych wniosków o przyszłej zgodzie Rosyi 
z Polską nie prowadzą! 

W tem znaczeniu książka p. Bolesławickiego 
daleką jest od konkretnej, ściśle programowej 
polityki. Nie to nawet było jego głównem za- 
daniem. Książka jego przedstawia wartość, ra- 
czej jako studyum krytyczno-polityezne i społe- 
czno-psychologiczne. Formułuje on trafnie wra- 
żenia i nastroje społeczne i okazuje wiele dsru 
spostrzegawczego w zręcznych, a często w dosa- 
dnem charakteryzowaniu grup politycznych. I 
gdyby autor pozostał wyłącznie na tem kryty- 
cznem i spostrzegawczem stanowisku, książka 
iego bardzo wieleby na tem zyskała, a czytel- 
nik nie odnosiłby wrażenia pewnego rozdwoje- 
nia w poglądach i uczuciach autora. 

Pod względem krytycznym wywody jego 8% 
dla nas bardzo cenne. Znamiennem jest bowiem, 
że autor, stojący w gruncie rzeczy i zasadniczo 
na stanowisku ugodowem i pojednawczem wzęglę- 
dem Rosyi, bardzo ostro krytykuje taktykę i ca- 
łą polityczną działalność lojalistów warszawskich, 
spokrewnionych z krakowskimi stańczykami. — 
I tu chętnie udzielamy mu głosu. W następnym 
numerze naszego pisma czytelnik znajdzie stre- 
szczenie zarzutów, jakie autor w bardzo trafaej 
i dosadrej kzytyce poduusi przeciwko tym ui- 
tralojalnym politykom, przywłaszczającym sobie 
monopoł na rozum polityczny. 


Z Rady państwa. 


(Ustawa o regulacyi plac sług rządowych. — 
Kiedy ustawa wejdzie w życie” — Komisya go- 
spodarcza. — Z Izby panów.) 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
przedłożenie rządu, dotyczące podwyższenia płac 
słagom rządowym, zostało uchwalone. Uchwa- 
lono wszystkie paragrafy przedłożenia rządo- 
wego, a odrzucono poprawki socyalnych demo- 
kratów i niemieckiej opozycyi. Najniższa płaca 
sługi rządowego będzie, wedłe nowej ustawy, 
wynosić złr. 400, a najwyższa złr. 700. Spra- 
wozdawca mniejszości żądał wprawdzie, aby naj- 
wyższa płaca wynosiła złr. 800, ale wniosek 
ten odrzucono z powodu uwagi referenta dr. Pię- 
taka, który nadmienił, że urzędnicy z egzami- 
nem dojrzałości taką pobierają pensyę. Również 
odrzucono wniosek Verkaufa, domagający się, 


Artur Gruszecki. 


SZARAŃGZA. 


Powieść współczesna. 


14 (Ciąg dalszy. ) 


Pan Krempa wszedł do sieni i z ciekawością 
odczytał napisy, umieszczone na ścianach. 

Nad drzwiami, prowadzącemi do redakcyi, 
widniał napis: „Za prawdę, wolność i prawo!“ 
na przeciwległej ścianie: „Szanuj język ojców, 
to prawo Boga, a obowiązek człowieka“! Dalej 
we framudze umieszczono posążek św. Józefa 
z Dzieciątkiem Jezus i podpisano: „Módl się za 
nami!“ Te napisy, cisza, i ta figura świętego 
zrobiły dziwne wrażenie na panu Krempie. Za 
miast ogłoszeń, szumnyeh reklam, zachęty do 
prenumeraty, zastał coś w rodzaju kaplicy, czy 
też rozwiniętych sztandarów i nie bez lekkiej 
obawy nacisnął klamkę drzwi redakcyjnych. 

W pierwszym pokoju siedział z książką w rę. 
ku młody chłopak, który na pytanie o pana So- 
bolskiego, odpowiedział: 4 

— Pan redaktor u siebie, na pierwszem pię- 
trze, zaraz pana zaprowadzę. . 

I o tyle wyprzedził pana Krempę z biletem 
w ręku, że pan Sobolski miał czas otworzyć 
drzwi boczne i poprosić gościa do salonika ume- 
blowanego skromnie, bez Żadnych błyskotek, 
drobiazgów, kokieteryi. 

— Witam serdecznie niespodziewanego go 
ścia! — zawołał gospodarz z przyjaznym uśmie- 
chem. 

— Wybierałem się oddawna. . — bąknął pan 
Krempa zmięszany. |. - 

— Lepiej późno, niż nigdy! Proszę, siadaj 
pan. 


— Sądziłem — rzekł pan Krempa, siadając 
na foteliku — że zastanę pana w redakcyi. 

— Tu, czy w redakcyi, gość zawsze mi jest 
miły. 

— QOddając panu wizytę — zaczął pan Krem- 
pa — chciałbym skorzystać ze sposobności i pro- 
Bić pana o pewne wskazówki. 

— Słucham. 

— Chciałbym nauczyć się po polsku... 

— Pan? — zawołał zdziwiony gospodarz. — 
Przecież pan umie po śląsku, tem samem i po 
polsku. Prócz germańskich naleciałości i pe- 
wnych zwrotów, niema żadnej różnicy. 

Pan Krempa zmięszany, wpatrując się w po- 
sadzkę, rzekł cicho: 

— Muszę się przyznać, że po śląsku prawie 
zapomniałem , nie używając przez tyle lat tego 
języka“... 

-- Z językiem ojczystym — zaczął pan So- 
bolski, patrząc na gościa — bywa tak, jak z pio- 
senką, którą nam matka śpiewała do snu. Zdaje 
się nam, że już ją zapomnieliśmy, że tysiące 
nowych wrażeń wyrugowały ją z pamięci, a 
wystarczy jedna posłyszana nuta... i cały obraz 
staje przed nami, każdy dżwięk, każde słowo, 
każdy uśmiech, każdy pocałunek matki. 

Pan Krempa słuchając, odtwarzał w myśli 
obrazy dzieciństwa swego... Ujrzał się w skro- 
mnym pokoju wiejskiego domku, gdy matka, 
usypiając go w łóżeczku, śpiewała mu koły- 
sankę. Tak, on pamięta słowa, nutę, i widzi 
matkę, jak pochylona nad nim z uśmiechem go 
całuje. Jakie to dawne, dawne czasy! 

Odsuwając te wspomnienia, mówił głosem 
miększym: 

— Może pan ma słuszność, panie Sobolski, 
ale co innego niejasna znajomość narzecza, a co 
innego język literacki. 

— Nie chcę wiedzieć przyczyny skłaniającej 


spodarz uprzejmie; — wystarczy mi, że pan 
pragnie nauczyć się języka rodzinnego. Więc 
czem mogę służyć? 

— Pragnąłbym w czasie jak najkrótszym 
nauczyć się o tyle po polsku, by zrozumieć ka- 
żdą książkę. 

— Mojem zdaniem, da się to osiągnąć najła- 
twiej przez pilne i uważne odczytywanie kilku 
książek ze słownikiem w ręku. Z miłą chęcią 
służę panu i książkami, i słownikiem. 

— Będę bardzo obowiązany — odpowiedział 
pan Krempa. 

Gdy pan Sob»lski wyszedł po książki do dru 
giego pokoju, uczuł pan Krempa wyrzuty su- 
mienia, iż broń, którą ma zwalczać Pochodnię, 
i inne połskie dzienniki, wydostaje podstępnie 
od przeciwników. Wspomniał na słowa żony i 
ogarnął go wstyd tak przed żoną, jak i przed 
panem Sobolskim , dającym mu do ręki fatalny 
dla niego miecz z taką gotowością i zaufaniem. 
Czy nie byłoby uczciwiej kupić te książki? Czyż 
wa jego nie wart więcej, niż trzydzieści ma- 
rek? 

W tej chwili wszedł gospodarz z książkami 
w ręku, mówiąc: 

— Najpierw przeczyta pan te dwa opowiada- 
nia ludowe, łatwe do zrozumienia, a następnie 
daję panu epopeję Mickiewicza: „Pan Tadeusz*. 
Jest ona pisana językiem tak jasnym, zrozumia- 
łym, logicznym, że pomyłka w zrozumieniu pra- 
wie zajść nie może. Gdyby jednak szło panu 
zbyt ciężko, zechciej pan zajść do mnie wiecze- 
rem, przeczytamy razem i nauka pójdzie panu 
łatwiej. 

— Zawstydzasz mnie pan swoją dobrocią — 
zaczął pan Krempa zmięszany — i muszę się 
przyznać, w jakim celu prosiłem o te książki 
polskie... 

— Nie mów mi pan, nie mów! — przerwał 


pana do nauki języka polskiego — rzekł go !mu gospodarz szybko. — Może się domyślam, 


ale nie chcę wiedzieć, aby nie psuć sobie mi 
łego stosunku z panem. Mam to głębokie prze” |czy: miłość i sława. Miłość wielka, potężna... 


konanie i niezachwianą wiarę, Że czar języka 
rodzinnego zmieni poglądy polityczne, którym 
pan dzisiaj hołdujesz. 

— Tak pan sądzi? — rzucił pytanie pan 
Krempa z uśmiechem niedowierzania i wyż- 
szości. 

— Za rok, może później, pogadamy o tem; 
nie zapominaj pan jednak, że Szaweł musiał je- 
chać do Damaszku, nim został Pawłem. 

— Więc Damaszkiem mają być te książki ? — 
zaśmiał się pan Krempa, uderzając o okładki 
i patrząc na nie z pobłażliwą litością. 

Pan Sobolski dojrzał grę twarzy gościa i z zu- 
pełnym apokojem mówił: 

— Nie, panie Krempa: drogą do Damaszku 
jest twój język rodzinny, i naprawdę miło mi 
usłażyć panu książkami i pomocą, jeśli zajdzie 
potrzeba. 

— Więc w tej nauce chce mi pan pomagać 
szczerze ?... seryo ?... — spytał zdziwiony. 

— Najzupełniej szczerze — odpowiedział pan 
Sobolski spokojnie. 

Pan Krempa spojrzał badawczo na gospodarza, 
stawiając sobie pytania: czy on jest tak naiwny ? 
przebiegły ? czy też zdziwaczały ? — i tonem 
uprzedzającej grzeczności powiedział: 

— Skorzystam z łaskawego upoważnienia, 
prosząc serdecznie, byś pan zechciał nas odwie- 
dzić; jestem w domu każdego popołudnia. 

— Nie idzie pan do biura ? 

— Otrzymałem urlop miesięczny. 

— Chętnie zajdę do państwa, wszak muszę 
dopilnować ucznia — zaśmiał się pan Sobolski. 

Pan Krempa, pożegnawszy się, szedł zwolna 
ku swemu domowi, rozmyślsjąc nad otrzymane- 
mi wrażeniami. 


Kluczem swoim otworzył przedpokój i x 8a-|jest burzą. 


łoniku doleciały go słowa Dauma: 


— Dla mnie w życiu są coś warte dwie rze- 


Pan Krempa otworzył drzwi zlekka przy- 
mknięte i stanął. Pani Marya siedziała w rogu 
kanapki, obok, na foteliku, lekarz. Gdy go 
ujrzeli na progu, pani Marya lekko zaramie- 
niona spojrzała x wyrazem ulgi na męża, a 
Daum zmięszanie swoje pokrywał zbyt ser- 
decznem i czułem witaniem. Widok ich dwoj- 
ga dotknął trochę niemile pana Krempę, ale 
z uśmiechem przyjemnym przywitał się, mó- 
wiąc: 

— Mówiliście państwo o miłości; tak do- 
słyszałem w przedpokoju przez niedomknięte 
drzwi. 

— Tylko ja mówiłem — pospiesznie odparł 
lekarz, a pani Marya milczała. 

— A cóż ty, Maniu, powiesz o miłości? 

— Wpierw chciałam posłyszeć zdanie pana 
doktora i twoje. 

Na spojrzenie obojga, zwrócone z pytaniem, 
Daum odpowiedział: 

— Miłość jest dla mnie jedynym celem w ży- 
ciu, do którego opłaci się dążyć mimo wszystko 
i wszystkich. Oaa jest prawdziwą poezyą, szczę- 
ściem, rozkoszą... 

— Jak to widać, panie doktorze. żeś młody 
i nieżonaty — mówił pan Krempa z uśmie- 
chem. 

— Różnica lat między nami niewielka — 
rzekł lekarz. — Ja mam lat dwadzieścia dzie- 
więć, a pan? 

— Trzydzieści pięć — odpowiedział pan 
Krerapa. — Różnica mała, to prawda; tem 
większa w przejściach życia, jak świadczą zre- 
sztą nasze wyobrażenia o miłości. Dla mnie 
na przykład miłość jest eichą, miłą, piękną 
przystanią, gdy wokoło huczy burza. A życie 
(C.d. n.) 
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aby każdy sługa rządowy otrzymał jeden dzień 
w tygodniu dla wypoczynku i wniosek Ka pfe- 
rera o spoczynek niedzielny dla aług rzado- 
wych. Odrzucenie tych wniosków wywołało 
wielki hałas na ławach socyalnych demokratów. 
Poczęto wołać: Gdzie są katolicy? Ks. Pastor 
zauważył, że Koło polskie dlatego głosowało 
przeciw wnioskowi Verkaufa, bo kwestya Bpo- 
czynku niedzielnego nie należy do tej ustawy; 
zresztą socyalni demokraei inaczej pojmują świę- 
cenie niedziel, niż katolicy. 

Co do czasu, kiedy ustawa wejdzie w życie, 
żądał referent mniejszości, aby obowiązywała 
jaż od 1 października 1898. Wniosek ten od- 
rzucono i uchwalono w myśl żądania Hof- 
mana-Wellenhofa 160 przeciw 157 gło- 
som, aby weszła ona w życie z dniem 1 sty- 
eznia 1899. 

Posiedzenie zamknięto wieczosem, a o nastę- 
pnem zawiadomi prezydent posłów w drodze 
pisemnej. 

Komisya gospodarcza ukonstytuowału się na 
wczorajszem posiedzeniu, wybierając przewodni- 
czącym hr. Karola Zedtwitza, pierwszym 
zastępcą Proskowetza, drugim Czecza. 

Izba panów odbyła wczoraj posiedzenie, 
które trwało 25 minut. Chlumecky domagał 
się, aby ustawę o podwyższenie płac sługom 
rządowym, którą właśnie uchwala Izba poselska, 
postawić na porządku dziennym osobnego posie 
dzenia Izby panów, które jeszcze w grudniu 
zwołać należy. Prezydent odpowiedział, że 
skoro tylko przedłożenie to nadejdzie z Izby po- 
selskiej, natychmiast odetle je do komisyi bu 
dżetowej. Następnie uchwałono w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę, dotyczącą utworzenia ko- 
lei drugorzędnych. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego posiedzenie zamknięto. 


Koloman Tisza o sytuacyi. 


Wezoraj składał Koloman Tisza Bprawo- 
zdanie poselskie w W. Waradynie wobec 
swoich wyborców, zgromadzonych w olbrzymiej 
liezbie. 

Mowca, powitawszy zgromadzonych, oświad- 
czył na wstępie, że długo wahał się, czy teraz 
ma wystąpić ze sprawozdaniem  poselskiem 
Rozliczne niezasłużone napaści, skierowane prze 
ciw jego osobie, skłoniły go wreszcie do tego, 
aby przemówić do wyborców. Nie ma on za 
miaru usprawiedliwiać się, lecz chce złożyć je- 
dynie sprawozdanie, jako człowiek szanujący 
samego siebie. 

Powszechnie wiadomo, że w Izbie poselskiej, 
od miesięcy kilku wszelka poważna praca stała 
nię niemożebną. Całemi tygodniami obradowano 
nad tem, ezy prowizoryum budżetowe ma być 
postawione na porządku dziennym, choć każdy 
wiedział, że odnośne obrady muszą zakończyć 
się z dniem 1 stycznia 1899 roku. Stronnietwa 
opozycyjne starały się udaremnić obrady nad 
prowizoryum budżetowem, nie bacząc na wielką 
szkodę, wyrządzoną w ten sposób krajowi. 
Mowca zastanawiał się długo i pilnie nad tem, 
w jaki sposób dałoby się załatwić wiele spraw 
i przyszedł do przekonania, że powinien wystą- 
pić z wnioskiem, który jego przeciwnicy prze 
zwali ironicznie lex . Tisza. Zarzucono mi — 
rzekł on dalej -— że przyprawię kraj o zgubę, 
jeśli mój wniosek przejdzie. Członkowie opozy- 
cyi zapominają jednak o tem, że to oni właśnie 
szkodzą najżywotniejszym interesom Węgier i że 
stanowisko przez nich zajęte szkodzi w pierw- 
szym rzędzie rolnikom i kupcom. 

Powagi na zewnątrz większej — niż ma dzi- 
siaj, kraj nigdy nie posiadał. Teraz jednak mo- 
że ona znacznie ucierpieć ze względu na mate- 
ryalne położenie Węgier, które jeszeze nie są 
dość ekonomicznie silne, aby mogły się obejść 
bez pomoey zagranicy. Węgry potrzebują za- 
granicznych kapitałów i otrzymują je tanio, a 
chętnie. 

Pomiędzy zarzutami — ciągnął dalej Tisza — 
jakie podniesiono przeciw memu wnioskowi, 
pierwszym jest, iż chcę npoważnić rząd do tego, 
aby po l szym stycznia robił, co mu się spo- 
doba, bez względu na prawo. Drugi zarzut od- 
nosi się do tego, jakoby mój wniosek szkodził 
interesom stronnictwa. Większości zarzuca się 
także, iż zanim poruszy jaką sprawę w Izbie, 
poprzednio toczy nad nią długie poufae obrady. 
W odpowiedzi na to, możaaby przytoczyć mnó- 
stwo wypadków, w których wszystkie 3 frakcye 
opozycyi używały tegosamego środka. Panom 
z mniejszości zdaje się, że koniecznie powinni 
przyjść do władzy. „Nie ja zamierzałem przez 
swój wniosek zaszkodzić ojczyźnie. Członkowie 
opozycyi jej szkodzą, nkrócając jej prawa swem 
postępowaniem. “ 

Należy przypatrzeć się stosunkom parlamentar- 
nym w ionych krajach. W Anglii op. uchwalono 
zaprowadzenie „zamknięcia dyskusyi* w Izbie 
gmin, a to celem zwalczenia obstrukcyi. Całe 
swe życie mowca był przeciwnikiem tego środ- 
ka i nie Żżyczyłby sobie zastosowania go i te- 
raz. Gdyby jednak, skutkiem obstrukcyi, przy- 
szło wybierać między parlamentem a zamknię- 
ciem dyskusyi, to on — Tisza — oświadczy się 
za ostatniem. (Burzliwe oklaski). Łatwo się do 
myślić, że gdy wniosek o zaprowadzenie zam- 
knięcia dyskusyi stanie na porządku dziennym 
Izby, to odpowiedzialność za to zrzuci się na 
rząd. Teraz nie można jednak ustępować przed 
obstrukcyą, gdyż równałoby się to abdykacyi 
większości na rzecz mniejszości, co pociągnęło- 
łoby za sobą zaprzeczenie kardynalnej zasady 
parlamentaryzmu, gdyż mniejszość przyszłaby 
do władzy. (Oklaski). Jeżeli opozycya węgierska 
pobiera lekcye obstrukcyi z Wiednia, to ipni 
posłowie węgierscy powinni uczyć się prawdzi- 
wego parlamentaryzmu od Anglii. 

Tisza pedziękował wreszcie wyborcom za cier- 
pliwość, z jaką wysłuchali jego przemówienia i 
przyrzekł w przyszłości wypełniać swe obowią- 
zkt wedle wskazówek sumienia. Wyborcy mogą 
obdarzyć go swem zaufaniem lub mu go odmó 
wić, lecz nikt pie ma prawa rzucać nań oszczerstw. 
Nawet gdyby wyborcy mieli mu uchwalić wo- 
tam nmienfaości, nie sprowadzi go to z drogi 
spełnienia obowiązku. (Burzliwe oklaski i długo- 
trwałe okrzyki: „eljen!“) 

Tiszy podziękował przewodniczący miejscowe- 
go związku liberalnego za mowę, przez którą 
rozprószył wszelkie wątpliwości, i zapewnił go 


ża 


0 niewzruszonem zaufaniu wyborców W. Wara- 
dynu. — Wieczorem odbył się na cześć Tiszy 
uroczysty bankiet. 


—— EK" 


W błędnem kole. 


Zaany publicysta angielski, W. Stead, wy- 
stąpił z oryginalnym projektem, aby celem po- 
parcia sprawy powszechnego pokoju mniej. 
sze państwa europejskie utworzyły między 
sobą ligę, z którą musiałyby się liczyć mo- 
carstwa pierwszorzędne. 

Dla objaśnienia swego projektu zestawia Stead 
następujące dwie tablice, w których uddzielnie 
zgrupowane są mniejsze państwa Europy, z wy- 
jatkiem państewek bałkańskich, i osobao też sa- 
me państewka wraz z Rumunią. 

Itak, każde z niżej wymienionych państw ma: 

mieszkańców klm. wojska na stopie 


mil. kwadratow. wojennej 

Belgia 6:4. 29.500 207.000 
Dania 2:8 388.800 65.000 
Holandya 4:8 38 000 200.000 
Portugalia 51 92.500 254.000 
Szwecya 5 450.500 271.000 
Norwegia 2 325.400 48.000 
Szwajcarya 3 41.340 222.000 

Razem 286 1010:540 1,267.000 


Państwa bałkańskie wraz z Rumunią przed- 
stawiają się w ten sposób: 


mieszkańców klm. wojska na stopie 


mil. kwadratow. wojennej —. 
Bałgarya 3:8 96.600 200.000 
Serbia 2:8 48.500 150.000 
Czarnogóra 0:3 9.000 40.000 
Grecya 2:5 65.000 150.000 
Rumuoia 5:5 181.000 240.000 
Razem 13 9 350.100 180.000 


Zestawiwszy zaś te obydwa wyniki, otrzyma- 
my: 425 miliona mieszkańców, na 1,360.640 
klm. przestrzeni, a z 2,047.000 żołnierzy zupeł- 
nie wykształconych wojskowo. Jest to siła po- 
tężna, lecz, niestety, imponująca tylko na pa- 
pierze, gdyż małe te państwa już skntkiem swe- 
go położenia geograficznego i różnie etnografi 
ezno-politycznych ani na Bałkanach, ani gdzie- 
indziej, trwałego związku utworzyć nie są w sta- 
nie. Zresztą, gdyby nawet utworzyły w danym 
punkcie Europy jakąś ligę, to i tak będzie ona 
słabszą od każdego z pierwszorzędnych sześciu 
mocarstw. 

Publicysta angielski nie zraża się jednak ta- 
kiemi drobnostkami. W swym szlachetnym za 
pale, walcząc w obronie sprawy pokoju, zwołał 
on przed paru dniami zgromadzenie do „St. Ja- 
mes Hall* w Londynie, na którem obradowano 
nad projektem cara Mikołaja, tyczącym się 
powszechnego rozbrojenia. Powzięta, 
rzecz prosta, rezolacyę, wzywającą „wszystkich 
ludzi, przyjaciół sprawiedliwości i ludzkości, 
aby dołożyli starań celem  urzeczywistnienia 
szlachetnych zamiarów rosyjskiego monarchy*. 

Charakterystycznem jest, że kilku angielskich 
mężów stanu, jak Balfour, Hamilton i in- 
ni, nie zjawiło się na to zgromadzenie, lecz 
wyraziwszy pisemnie swą sympatyę dla jego 
celów wogóle, zastrzegło się wyrażuie przeciw 
temu, jakoby Anglia mogła dać pierwsza przy- 
kład rozbrojenia. Lord Hamilton pisze: „Siła 
wojenna Anglii musi stosować się do sił państw 
innych. Gdyby wydatki mocarstw na cele woj- 
skowe zmniejszyły się, lub nastąpiła w nich 
pewna przerwa, wtedy i Anglia zastosowałaby 
się do tego. Zważywszy jednak, że siły morskie 
mocarstw wzrastają ciągle; nie może W. Bryta- 
nia na tym punkeie w tyle pozostać“. 

Jesteśmy zatem w błędnem kole, z którego 
nawet Rosya, proponująca przez usta swego 88- 
modzierżcy powszechne rozbrojenie, wyjść nie 
chce, gdyż, jak wiadomo, w roku bieżącym 60 
milionów rubli przeznaczyła na pomnożenie swej 
marynarki wojennej. Wobec takiego stanu rze- 
czy, zupełnie są naturalnemi pogłoski o tem, że 
pierwotny projekt międzynarodowej konferencyi 
pokojowej, mającej odbyć się z wiosną w Pe- 
tersburgu, uległ już teraz znacznym modyfi- 
kacyom. 


Eto kłamie? 


Od posła miasta Biały na Sejm krajowy, dra 
Wilhelma Bindera, otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieBzezenie: 

Gdy tylko w dziennikach krajowych pojawiła 
się wiadomość o zamierzonem przez fabrykan- 
tów bialskich bojkotowaniu tych robotników 
polskich, których dzieci uczęszczają do szkoły 
polskiej w Biały, uważałem za mój obowiązek 
sprawę tę zbadać i wyświetlić, i w tym celu 
wystosowałem w dniu 3 grudnia b. r. na ręce 
burmistrza miasta Biały, p. Rudolfa Lukasa, pi- 
smo następującej treści: 

„W polskich dziennikach naszego kraju po- 
jawiły się wiadomości, że bialscy fabrykanci i 
rzemieślnicy niemieekiej narodowości, grozili 
polskim robotnikom, u nich zatrudnionym, utra- 
tą zarobku na wypadek, że ieh dzieci uczę- 
szezać będą do szkoły polskiej w Biały. Gdy 
ja, ze względu na moje zasady, uznane także 
przez wyborców z Biały, nie mógłbym 
w żadnym wypadku zatrzymać man- 
datu poselskiego z miasta, w którem 
ma miejsce tak okrutne prześladowanie narodo- 
wości, do której sam należę, przeto pozwalam 
sobie zwrócić się do Wielmożnego Pana z za- 
pytaniem .o udzielenie mi wyjaśnień, czy i o 
ile wiadomości powyższe są pra- 
wdziwemi? 

„Qdyby wszakże wiadomości te, jakbym so- 
bie tego życzył, miały być bezpodstawnemi, na- 
tenczas proszę Wielmożnego Pana, by zechciał 
spowodować w tym względzie oficyalne oświad- 
czenie się wyborców, któreby mi dało możność 
publicznego sprostowania powyższych wiadomo- 
ści, które wywołały w całym kraja jak naj- 
większe oburzenie, a w ślad za tąkiem sprosto- 
waniem /spowodować możliwą zmianę opinii 
publicznej na korzyść miasta Biały. 

„Prosząc orychłe udzielenie mi żądanych wia- 
domości, od których zależnemi czynię swojejdal- 
sze postanowienia, kreślę się ete.“ 

W odpowiedzi na powyższe zapytanie otrzy- 
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małem dnia 19 grudnia od Rady gminnej mia- 
sta Biały następujący komunikat z daty Biała 
16 gruduia 1898 r. L 8.730: 

„Ze względu na stanowisko, jakie zajął poseł 
na Sejm krajowy z miasta Biały, p. dr. Wil- 
helm Binder, wobec nienawistnych i w wię- 
kszej części(!) nieprawdziwych artykułów, 
wymierzonych przeciw naszemu miastu i nie- 
którym z jego obywateli, jakie się pojawiły 
w ostatnieh czasach w łamach niektórych pol 
skich dzienników, a które to swoje stanowisko 
określa wspomniany poseł w liście swym do 
burmistrza wystosowanym, a dzisiaj zebranej 
Radzie gminnej do wiadomości podanym — 
vjawnia w tym przedmiocie zebrana Rada gmin- 
na miasta Biały zapatrywanie swoje w nastę- 
pującej rezolucyi*: (Tutaj następuje znana już 
naszym czytelnikom, wczoraj przez nas przyto- 
czona rezolucya. Przyp. red.). 

W piśmie, przy którem burmistrz miasta Bia 
ły przesłał mi odpis powyższej rezolucyi, wy- 
raził tenże nadzieję, że rezolucya ta z jednej 
strony odpowie niezawodnie moim osobistym 
życzeniom, z drugiej strony zaś da mi możność 
zaprzeczyć publicznie, a skutecznie, wiadomo 
ściom nieprawdziwym, które podkopać zamie- 
rzały zaufanie całego naszego kraju do miesz- 
kańców Biały. 


Tyle poseł dr. Binder. Ponieważ zaś 
bialska Rada miejska wycofując swoich współ- 
obywateli z zajętego przez mech, jak się poka- 
zało, niewygodnego stanowiska, kosztem rze- 
telnej prawdy i honeru prasy p>l- 
skiej; ponieważ nadto zarzuty klamstwa i po- 
twarzy w pierwszym rzędzie odnosić się muszą 
do Nowej Reformy, jako do dziennika, który 
najpierw podał wiadomość o bojkocie bialskich 
fabrykantów i wiadomość tę później podtrzymy- 
wał: przeto oświadczamy publieznie, 
z pełną świadomością następstw tego oświad 
czenia, że wszystko, co w tej sprawie pisała 
Nowa Reforma, było i jest najrzetelniejszą, bo 
na faktach opartą prawdą. 

Dla tem lepszego zaś stwierdzenia prawdzi- 
wości słów naszych, dodajemy, iż w czasie od 
17 do 22 listopada br. wycofali rodzice ogółem 
dziewięcioro dzieci z polskiej szkoły w 
Biały, z tych ośmiu chłopców i jednę dziew- 
czynkę. Rodzice tych dzieci zeznali kategory 
cznie, odbierając swoje dzieci ze szkoły polskiej, 
że grożono im utratą zajęcia w fa- 
bryce, w razie dalszego posyłania dzieci do 
tegoż zakładu, i że grożby te robotnicy najwi- 
doczniej zupełnie na seryo brali, skoro w ciągu 
pięciu dni dziewięcioro dzieci ze szkoły pol- 
skiej wycofawszy, zapisali je do niemieckiej 
Vereinsschule w Lipniku. Nazwiska tych nezniów 
są nam znane; rodzice zaś ich, względnie ojco- 
wie, zajęci byli w dwóch fabrykach bialskich o 
firmach: Robert Gilcher et Schwabe, — i Karol 
Hess. 

To wszystko uważamy za fakt, któ- 
ry podpisany na dzienniku naszym 
redaktor i wydawca, podejmuje się 
udowodnić wobec trybunału sądo- 
wego. 

Czy pracedawcy rzeczywiście wydalili robotni- 
ków za posyłanie dzieci do szkoły polskiej, czy 
im tylko wydaleniem grozili, to w niczem rze 
czy nis zmienia, a dowodzi na wszelki sposób, 
że Istniało bojkotowanie polskich robotników, 
czemu bialska Rada miejska stara się w żywe 
oczy zaprzeczyć. 

Niechże się oczyszczają niemieccy fabrykanci 
miasta Biały z zachłanności germańskiej, — ale 
niech nie piorą swojch brudów kosztem prasy 
polskiej, kosztem polskiej opinii publicznej 
Myśmy mówili i pisali prawdę, — kto skłamał 
- rej kłamie, pozostawiamy decyzyi uczciwych 
udzi. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 grudnia. 


Wydział krajowy wygotował już budżet kra- 
jowy na rok 1899, który przedłożony zostanie 
Sejmowi do pierwszego czytania zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu w dniu 28 - mym b. m. 
Według przedłożenia tego, wydatki funduszu 
krajowego preliminowano w sumie 9,643.816 
złr., — w porównaniu z rokiem 1898 większe 
o 117.245 złr.; dochody zaś preliminowano w 
sumie 3,082.741 złr., w porównaniu z rokiem 
1898 większe o 859.738 złr. — W porównaniu 
wydatków z dochodami własnemi funduszu kra- 
jowego, okazuje się niedobór w sumie 6,611.075 
złr., który pokryty być musi dodatkami do po- 
datków bezpośrednich. 

Wydział krajowy wnosi, aby na pokrycie te- 
go niedoboru nałożył Sejm dodatki do podatków, 
a mianowieie: od gruntowego i domowego w Ga- 
lieyi po 60 ct., zaś w Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem po 49 et. od 1 złr. podatku; od po- 
datku zarobkowego i innych w Galicyi po 66 
ct., zaś w Wielkiem Księstwie Krakowskiem po 
55 et. od każdego złotego reńskiege podatku. 
Dochód z dodatków preliminuje Wydział krajo- 
wy w sumie 6,655.394 złr., a ponieważ niedo- 
bór wynosi tylko 6,611.075 złr., przeto pozo- 
staje jeszeze nadwyżka dochodów w sumie 
44.319 złr. 


„Tajny dossier“. 


Na ostatnie posiedzeniu francuskiej Izby de- 
patowanych, w toku dyskusyi nad interpelacyą 
Lasiewa, minister wojny Freycinet poraz 
pierwszy przyznał publicznie, że istnieje tajny 
dossier w sprawie Dreyfusa. Ministerstwo 
wojny wyda dossier trybunałowi kasacyjnemu 
tylko pod gwarancyą dochowania ści- 
słej tajemniey. Na czem ma polegać ta 
gwarancya, minister wojny nie powiedział; ale 
z wiela okoliezności wnosić można, że władzom 
wojskowym chodzi o to, aby obrońca Dreyfusa 
adwokat Mornard nie oglądał tajnego dosster. 
Czy trybunał może zgodzić się na to, skoro u- 
stawy sądowe wymagają, aby oskarżony, a wzlę 
dnie jego obrońca mógł przejrzeć wszystkie akta 
sądowe, de sprawy jego odnoszące się? O ten 
Bzkopuł rozbijają się rokowania pomiędzy mini 
sterstwem wojny a trybunałem kasacyjnym, któ 
ry dotychczas nie otrzymał tajnego dossier. 

Wielką sensacyę wywołało w Izbie oświad- 
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czenie b. prezydenta ministrów Brissona, że 
z 60 dokumentów, jakie pokazał mu Cavai- 
gnac (jako ówczesay minister wojny), żaden 
nie naraża bezpieczeństwa państwa, a trzy 
tylko odnoszą się do sprawy Drey- 
fusa. 

Cavaignac musiał przyznać, że nie wszystkie 
dokumenty pokazał szefowi gabinetu Brisso- 
nowi i ministrowi sprawiedliwości Sarr ie no- 
wi, na co Pelletan oświadczył, że Cav.igaac 
znowu się zniesławił skoro okazuje się, że za- 
taił przed swym przełożonym pewne dokumenty. 

Wogóle obrady ostatniego posiedzenia Izby 
zrobiły wielkie wrażenie w całym kraju i wy- 
wołały powszechne zaniepokojenie. Powstały bo- 
wiem domysły, że sztab generalny ukrywa je- 
szcze jakaś nieznapą tajemnicę, która może na 
nowych fałszerstwach polega. Odmawianie wy- 
dania dokumentów trybunałowi utrudnia jego 
zadanie i rewizyę prociBu w niwecz obraca; a 
tymczasem szowiniści i antisemici dopatrują się 
w oświadczeniach Freycineta nowego po- 
twierdzenia winy Dreyfasa i podburzają lud, 
aby domagał się zaniechania rozpoczętej rewi- 
zyi procesu. 

Liga patryotów ogłosiła plakatami w Paryżu 
manifest, wzywający rząd do wstrzymania rewi- 
zyi procesu Dreyfusa i grożący w przeciwnym 
razie rewolucyą! Jak rząd postąpi wobec tego 
manifestu ? czy będzie miał dość energii, aby 
stłumić knowania antisemitów i Deroulede'ystów. 


Poświęcenie nowej fabryki. 


Fabryka lodu sztucznego w Krakowie otwartą 
została dziś po uroczystem poświęceniu, którego 
dokonał ks. Krupiński, proboszcz parafii św. 
Szczepana. Fabryka mieści się we własnej obszer- 
nej realności przy ulicy Biskupiej, gdzie dawaiej 
był browar. W akcie poświęcenia uczestniczyli naj- 
wybitniejsi obywatele miasta ze sfer handlowych, 
lekarskich i technicznych. Po poświęcenia zwiedzo- 
no nowy zakład przemysłowy i wobec grona gości, 
z kii udziesięciu osób złożonego, odbywała się pro- 
dakcya sztucznego lodu, w dwóch gatunkach: na 
potrzeby zwykłe i dla celów bygienicznych, oraz 
konsumcyjnycb, wytwarzanego z wody czystej fil- 
trowanej. Potrzebę założenia takiej fabryki podnosił 
w Krakowie dr. Domański, członek Rady miej- 
skiej. Lód sztuczny nietylko jest zdrowszy, ale sto- 
sunkowo tańszy, a to z następujących powodów: 
Kcs:ty zwożenia i rabania odpadają, gdyż lodu 
sztucznego ani rąbać, ani zwozić nie potrzeba, bo 
fabryka dostarcza go specyalnemi wózkami na miej- 
sce bezpłatnie — odpada koszt składania i ubija- 
nia, bo wyjątkowo tylko bydsie kto potrzebował 
całej masy lodn na rok, mogące mieć go każdej 
chwili i w każdej porze dowolną ilość na zawoła- 
nie — z tego wynika, że odpada znaczny koszt 
wynajmu piwnic na skład lodu, a ©o zatem idzie, 
m tanie zawilgotnianie swoich lab cudzych piwnic, 
oraz własnych i sąsiednich fundamentów. Dalej od- 
pada strata 50 pre. lodu przez topienie, co jest, 
jak wiadomo, nienchronne przy trzymaniu wielkiej 
ilości lodu naturalnego; z nagromadzonego bowiem 
lodu naturalnego połowa topnieje, a zatem ginie 
zupełnie, wsiąkając w mury i w daa piwnic. Do- 
dsć za% należy, że lód sztuczny jest znacznie trwal- 
szy i potrzeba go mniej, aniżeł: naturalnego do 
osiągnięcia tego samego skutku. 

Kraków zyskał w nowej fabryce nietylko nową 
instytacyę praktycznego, ale i zdrowotnego zna 
czenia; nie można też wątpić, że zyska ona po- 
parcie kopców, cakierników, restauratorów, rzeźni- 
ków, masarzy i że będzie się rozwijać. 

Znaczną część urządzeń nowej fabryki, jak kotły 
i lokomobilę parową dostarczyła fabryka Zieleniew- 
skich w Krakowie. Inne specyalne maszyny, fabry- 
ki niemieckie. Kapitał użyty na założenie dochodzi 
do 300.000 złr. W nrządzeniach przewidziane jest 
wzmożenie się zapotrzebowania lodu, tak że pro- 
dukcya da się podwajać i potrajać. 

Po obejrzeniu fabryki uprzejmi gospodarze za- 
prosili gości ma Śniadanie, w czasie którego nie lo- 
dowaty, lecz wysokiej, poważnej i serdecznej tem- 
peratury nastrój panował. Najpierw jako obywatel 
miasta i kraju złużył założycielom życzenia „Szczęść 
Boże“ delegat p. Laskowski. Radca dworu dr. 
Zoll uczynił nwagę, że ten lód, który fabryka 
ma produkować, dać winien ciepło publicznego po- 
żytku. Współwłaściciel p. Tytus Michałowski 
wniósł toast na cześć gości, w ręce p. prezydenta 
miasta Friedleina. Dr. Konstanty Lipowski pił 
na cześć p. Michałowskiego, jako szermierza pracy 
rzetelnej, nie uchybiającej rodowym tradycyom. 
Prezydent p. Friedlein ciesząc się, że Kraków 
tyle ma pamiątek, życzył pomyślnego rozwoju prze- 
mysłowi miasta. Prezes Izby handlowo przemyało- 
wej p, Mendelsburg składał życzenia pomyśl 
ności właścicielom fabryki imieniem Izby. Poseł 
Rotter w przemówieniu, wybuchami applauzu 
przerywanem, dowodził, że rozumny konserwatyzm 
da się pogodzić z energicznym nawet postępem, bo 
jeden jak drugi do potrzeb społecznych można sto 
snwać. Jeden chłodzi, drugi grzeje, — jak lód, 
byleby bryły nie były tak olbrzymie, ażeby je aż 
rozsadzać trzeba. Prezez Towarzystwa technicznego 
p. Ingarden składając imieniem Towarzystwa 
życzenia założycielom , mówił, iż przemysł u nas 
pochłonął wiele pieniędzy, jak loterye. Widziano 
jeden tylko naftowy; lecz do takich gałęzi, które 
małe dają zyski, lecz hartn i wytrwałości potrze- 
bują, jeszcze nie przystąpiono. Prezydent Fried- 
lein zaznaczywszy, że przemysł jest kwiatem wie- 
dzy, pił na cześć profesorów głównej szkoły ko- 
ronnej polskiej, obecnie uniwersytetu Jagieliońskie- 
go, w ręce prof. Korczyńskiego, który w 
odpowiedzi zaznaczył, iż świat lekarski popierać 
będzie niezbędną nową fabrykę. P. Michałow- 
ski pił zdrowie prof. Domańskiego, jako domaga- 
jącego się o założenie fabryki, zaś dr. Domań- 
ski podnosił atrakcyjność i asymilacyjność Krako 
wa, pijąc zdrowie ogółu jego mieszkańców, nietyl- 
ko w Krakowie urodzonych. Po „koahajmy się*, 
weniesionem przez dra Bogusza, a pogłębionem 
przez dra Kobna, nastąpił jeszcze szereg prze 
mówień. Prezydent p. Friedlein wnosił zdrowie 
p. Musila, dyrektora tramwajów, jako cichego 
wspólnika, bo ojca jednego z właścicieli fabryki. 
Prf Korczyński obu dzielnych synów owego 
cichego wspólnika, Dr. K. Lipowski obecnych 
techników i t. di 

Wykazane liczebnie w szkieletach tylko, bez 
treści prawie toasty, dowodzą chyba, że fabryka 
lodu rozgrzała wymowę. Należy nfać i życzyć, iż 
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tak Berdecznie powitana dozna przychylności i po- 
parcią dla korzyści miasta i ogółu mieszkańców, 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne Odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


PrzypomiBamy, że prenumeratorzy Nowej Re- 
formy nabywać mogą po znacznie zniżo- 
nych cenach trzy czasopisma: 

„Przegląd literacki, 
organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie- 
siąv w objętości 1", do 2 arkuszy drnku, abo- 
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejseowi po..1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro- 
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi. 

„Nowe Mocy 


ilustrowany dwutygodnik, wycbodzący we Lwo- 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowi, jak I zamiejscowi, otrzymywać moga po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 


2» migu s“ 
po 90 ct. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Kraków, 21 grudnia. 
Listy z podpisami na petycył do Rady miej- 


skiej przeciw zmianom konstrnkcyjnym w bramie 
Floryańskiej, należy złożyć najpóźniej jutro w ozwar- 
tek do południa w cnkierni p. Maurizio w rynku. 

Na gwiazdkę dia dziatwy w polskiej szkole w 
Biały złożył p. Erazm Jerzmanowski 150 złr., 28 
co mu zarząd główny Towarzystwa „Śskoły ludo: 
wej“ składa sardeczne podziękowanie. Pieniądze z0- 
stały natychmiast przesłane do Biały na ręce dra 
Bogdanika do rozporządzenia komitetu miejscowego. 

Na fundusz drobnej zapomogi dla dzieei 8 pol- 
skiej szkoły w Biały złożyło grono słnohaczek 
uniwersytetu Jagiellońskiego (17 hospitantek i 3 
nadzwyczajne) w rocznicę urodzin Mickiewicza 
15 złr. 

Wieczorne wykłady popularne Tow. „Szkoły 
ludowej“. Wykłady z fizyki odbędą się w piątek 
23 i 30 grudnia, Nadto w grudniu odbędą się je- 
szcze 1 wykład (ostatni) z historyi polskiej we 
środę dnia 21, oraz 3 wykłady prof. Petelenza 
z zoologii w d. 22, 29 i 81 grudnia. 

Zmiana w kierownictwie kolei państwowych 
w Krakowie. Do Dziennika Polskiego telegrafni'« 
z Wiednia: W parlamencie krąży pogłoska, że na- 
stępcą dyrektcra kolei państwowych w Krakowie 
p. Kolosvarego, który z dniem 1 stycznia 1899 
idzie na pensyę, będzie mianowany dotychczasowy 
zastępca jego p. Horoszkiewiez. 

Poczta poranna z Warszawy oraz z Wiednia 
popołndniowa nie doszła nas dziś wcale. Przyczyną 
ma być wykolejenie się pociągu kolei Północnej 
około stacyi Chełmek w pobliżu Chrzanowa, skut- 
kiem czego nastąpiło zatrzymanie pociągu i prze- 
siadanie się podróżnych. Jak nas poinformowano te- 
legraficznie, z ludzi przy wypadku tym nikt nie 
doznał obrażeń. Zdumiewającem jest, iż zarząd Ko- 
lei Północnej o wszelkich wypadkach na swoich 
torach nie uważa nigdy za właściwe wprost od sie- 
bie informować publiczności, a o informacye te 
proszony udziela je tak, iż poprostu trudno zrozu- 
mieć, co, gdzie i z jakiej przyczyny się stało. 

Z „Sokoła“. Przypomina się, iż wigilia w yS0- 
kole* odbędzie się w piątek o godz. 8 wieczorem, 
Uprasza się druhów o bezwarunkową puntualność ; 
pożądanem jest również wczesne nabycie kart u- 
działowych bądź w handlu p. Rudnickiego, bądź 
też w godzinach wieczornych u kursora w „Seko- 
le“. Strój sokoli. 

W sprawie białego pieczywa. Rokowania z pie- 
karzami w sprawie wypiekania bułek centowych i 
półtoracentowych nie doprowadziły do pożądanego 
skotku; zaledwie paru piekarzy w Krakowie zgo- 
dziło się na wypiekanie pieczywa po tej eenie, lecz 
ci nie mogą podołać zapotrzebowaniu konsumentów. 
W cela zaspokojenia potrzeb miasta wydział prze- 
mysłowy (III) Magistratu wypracował obszerny ela- 
borat, w którym stawia wniosek, aby zawrzeć kon: 
trakt z Feliksem Ztamalem, piekarzem z Podgórza, 
o założenie w Krakowie odpowiedniej piekarni. 
Złamal, długoletni kierownik piekarni Barucha, 
byłby kontraktowo zobowiązanym dostarczać mia- 
stu bułek eentowych i półtoracentowych, lecz mia- 
sto w danym wypadku musiałoby mu udzielić na 
założenie piekarni bezprocentowej pożyczki, spła- 
calnej po kilko latach. Sprawa ta ma być przez 
wydział przemysłowy przedłożoną na najbliższem 
posiedzeniu sekcyi III pod obrady. Ponieważ brak 
taniego białego pieczywa dotkliwie, szczególniej u- 
boższym sferom miasta, uczuwać się daje, przeto 
sprawa ta na poważniejsze zastanowienie się zasłu- 
guje. 

Zabawa dla dzieci w „Sokole* nie odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę z powodu przypadają- 
cych świąt Bożego Narodzenia; również nie odbę- 
dzie się zabawa w dzień Nowego Roku. 

Wiadomości z dyecezyl tarnowskiej. Zamiano- 
wany dziekanem w zamiejskim dekanaeie tarnow- 
skim ks. dr. Ignacy Maciejowski, proboszez w Tu: 
chowie. — Egzaminatorami prosynodalnymi zamia- 
nowani: ks. Władysław Chendyński, ks, dr. Karol 
Szczeklik, ks dr. Jakób Górka, ks. dr. Tomasz 
Włoch i ks. dr. Jakób Stanczykiewicz. — Prezentę 
na probostwo w Cmolasie otrzymał ks. Melchior 
Zapała, ekspozyt z Ochotnicy. — Przeniesieai: ka. 
Jan Górnik z Barcie d; Ochotnicy, ks, Bernard 
Orzechowski z Tnchowa do Starego Sącza, ks. Mi- 
chał Weryński z Bochni do Tuebowa , ks. Franci- 
szek Słowiński ze Starego Sącza do Bochni, 

Ż kroniki policyjnej. Kronika policyjna nie ma 


z 


Kraków, 22 Grudnia 1898. 


poważniejszych wypadków do zanotowania. Miasto 
w okresie przedówiętalnym prowadzi się stosunko 
wo moralnie. Drobniejsi tylko sprawcy prowadzą 
lasem swoje karogodne rzemiosło. Trzech z nich 
przyaresztowała policya: Antoniego Adamczyka 
wraz z jego bratom na kradzieży beczki smoły z 
przed sklepu na Półwsin Zwierzysieckiem, prey- 
czem wykryło się parę innych kradzieży, popełnio- 
nych przez tę spółkę. Dalej aresztowano Józefa 
Stosa, specyalistę od kradzieży kieszonkowych i 
przedpokojowych, który skradł palto w szynku 
Branda na Kleparsn, oraz Wojciecha Koprynia, 
słapanego na gorącym nezynkn kradzieży na Ka- 
zimierzu. sy . 

Kiub urzędników poczt i kolei zawiązuje się 
w Romowie z nowym rokiem. Do klubu mogą 
należeć także zamiejscowi urzędnicy poczty i ko- 
lei, a jako członkowie „nezestnicy (którzy prócz 
prawa wyboru i wybisralności „posiadają wszystkie 
iane prawa członków zwyczajnych) przyjmowani 
będą urzędnicy innych dykasteryj i akademicy. 
W pierwszej połowie stycznia odbędzie się inagn 
racyjny wieczor w połączeniu z przedstawieniem 
amatorskiem, 

Petycya. Na wslnem zgromadzenin Towarzystwa 
wzajemnej pomocy diaków cerkiewnych dyecezyi 
stanisławowskiej, na wniosek p. Ignacego Poło- 
twiuka, kierownika chóru katedralnego i redaktora 
Głosu Diakowskiego w Stanisławowie, nchwalono 
zaprosić pp. organistów do wspólnej akcyi, celem 
starania się o polepszenie i zabezpieczenie bytu 
materyalnego. Wydział Towarzystwa wykonując tę 
uchwałę , ogłasza odezwę, zapraszającą pp. organi- 
atów do wspólnej akcyi celem: 1) wniesienia wspól- 
nej petycyi do Sejmn o przyspieszenie unormowa- 
nia płacy już na zbliżejącej się sesyi; 2) wysłania 
wspólnej deputacyi do władz kościelnych , rządo- 
wych i autonomicznych. 

Zbiór kolęd. W dzień Bożego Narodzenia, zbiór 
kolęd, zebrany przez Fr. Barańskiego, a wydany 
bardz” efektownie przez księgarnię Polaką we Liwo- 
wie, opnócił właśnie prasę drukarską. Część pierw- 
sza tego zbioru obejmuje tekst słowny 69 kolęd, 
począwszy od najbardziej znanych aż po zapomnia- 
ne jn a zasługujące na przywrócenie dv dawnych 
praw. Część druga obejmuje naty muzyczne do 
wszystkich kolęd, bardzo przystępnie i przejrzyście 
młożone. Całość robi wrażenie miłe i nadaje się na 
npominek gwiazdkowy. 

Zbrodnia w Stanisławowie. Donoszą ze Stani: 
aławowa: Jana Lamikowskiego, czeladnika kominiar- 
skiego, wrzucono onegdaj o godzinie 2 w nocy do 
studni. W porze tej spóźnionej wracał prof. Lewi- 
cki wraz z żoną swoją do domn z kasyna. Naraz 
uszu ich doszedł jęk i wołanie o pomoc. Głos ten 
zaprowadził ich do studni, W głębi jej był jakiś 
człowiek i wołał rozpaczliwie o ratunek, Prof, L. 
natychmiast cbudził żołoierzy, mieszkających w są- 
siednim domu, ci jednak nie mieli odwagi wydobyć 
człowieka tonącego. Lewicki posłał natychniiest po 
strażaków. Przyby?o ich dwóch, ale rzecz dziwna i 
ci nie mieli odwagi Spnórić się do studni i ratować 
ginącego. Prof. L. spuśsił tonącemu wiadro i wzy- 
wał go z góry, ażeby go się uczepił , wyczerpany 
jednak z sił nieszczęśliwiec przytomność widocznie 
stracił i wezwania tego już nie słyszał, 

Wreszcie przybyła straż policyjna i ta wydobyła 
z głębi studni topielea. Było jnż zapóźno. Wszel- 
kie usiłowania przyprowadzenia go do życia oka- 
zały się bezakuteczne. Lekarz miejski mógł stwier- 
dzić tylko śmierć denata. 

Śledztwo wykazało, że Jan Lamikowski nocy tej 
hula? w towarzystwie niewyśledzonych dotychczas 
chłopaków i pewnej dziewczyny. Istnieje silne i 
uzaeadn'one podejrzenie, że zbrodni na Lamikowskim 
dopuścili się towarzysze jego, którzy pijanego wrzu- 
lcii do stadni i tam go pozostawili. 

Echo kat-strofy pod Kołcmyją Przed senatem 
sądu handlowego w Wiedniu odbyła się rozprawa 
z powodn skargi wdowy po lekarzu wojskowym 
Zeilerze , który zginął przy zeszłorocznej katastro- 
fie kolejowej pod Kołomyją. Pani Zeilerowa żąda 
od kolei państwowej odszkodowania w sumie 20 
tysięcy złr. Zastępca kolei państwowej zarzucił 
wiedeńskiemn sądowi niekompetencyę, sąd handlo- 
wy wszakże uznał rię kompetentnym i wezwał? za 
stępcę kelei, aby na wniesiony pozew odpowiedział 
do dnia 16 stycznia, 

Przeniesiania na kolejach. Minister kolei żela: 
znych przeniósł inżyniera Dawida Karola z II go 
kierownictwa budowy dla wschodnio galicyjskich ko- 
lei lokalnych we Kwowie do dyrekcyi kolei pań 
stwowych w Tryeście, a adjunkta Emila Procha 
skę z dyrekcyi kolei państwowych w Pilznie, w 
Czechach, do okręgu dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie. 

Kolej Zbaraż-Tarnopol. W Zbarażu odbyło się 
dmia 15 b. m. zwołane przez marszałka p. Nie- 
mentowskicgo zgromadzenie, które wybrało komi- 
tet wykonawczy w sprawie budowy kolei Zbaraż- 
Tarnop>l. P. Niementowski otrzymał jnż koncesyę 
na przedwstępną trasę i roboty odnośne. Roboty 
przedwstępne obliczono na koszt 5 do 6.000 złr., 
na poczet których wydział powiatowy asygnował 
1.000 słr. Wieln właścicieli dóbr i naczelników 
gmin wiejskich zobowiązało się przyczynić znaczne 
mi kwotami. 

Podpalenie karczmy. Z Nowege Targu donoszą 
pod datą 20 b. m: W Groniu spłonęła karczma, 
własność dzierżawcy propinacyi hr. Wł. Zamoy- 
skiego. Podejrzaną o podpalenie familię żydowską 
Wolfa, Chanę i Berla Kemplerów, poddzierżawców 
w Gronkowie i Groniu, cdstawiła żandarmerya do 
sadu w Nowym Targu. 

Dla Serbów Łużyckich. Macierz serbska stano- 
wi ognisko całego ruchu nmysłowego najbliższych 
pobratymców naszych, Sərbów łużyckich. Jest to 
najmaiejszy naród słowiański; liczy bowiem zale 
dwie 180.000 głów. Pomimo największych wysił 
ków nie może om podołać licznym potrzebom, od 
których zaspokejenia zawisło wprost utrzymanie 
bytu narodowego. Najpilniejszą taką potrzebą jest 
obecnie zbudowanie własnego domu na pomieszcze- 
nie macierzy i innych Stowarzyszeń serbskich, na 
który to cel zbierają się składki po całej słowiań- 
maczyźnie. W szlachetnem zroaumienin rozwiniętej 
w tym kierunku akcyi ofiarował książę Adam Sa- 
pieha 2000 marek, ogólna suma składek jest je- 
dnak jeszeze za małą, aby rozpoczęta budowa mo- 
gła być ukońeaoną. Ktoby zatem chciał przyjść z 
pomocą  bratniemn narodowi, raczy ofiarę swoją 
przesłać na ręce podpisanego (Lwów, ulica Zielo- 
na, |. 13), którego zarząd Macierzy zobowiązał do 
przyjmowania przeznaczonych dla niej darów. Wszel- 
ki, chośby najmniejszy datek zostanie z wdzięczno- 
ścią przyjęty i publicznie w pismach polskich i łu 
życko-serbskich pokwitowany, Stefan Ramult. 
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prawlenii zasiedanie (cicho bądź Adamie Nikoła 
jewiczn, bo w rządzie gubernielnym jest właśnie 
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Ż Wielkopolski. W W. Ks. Poznańskiem w r. 
1886 mówiło na 100 uczniów szkół ludowych w 
domu tylko po niemiecku 36,19, tylko po polsku 
59,81; w roku 1896 tylko po niemiecku 33,73, 
tylko po polskn 62,23. 

Liczba szkół katolickich w ostatnich 10 latach 
wzrosła w poznańskim obwodzie rejencyjnym z 886 
na 959, liczba szkół ewangielickich wzrosła w tym 
samym czasie z 427 na 542, Liczba sskół ewan 
gelickich wzrosła więc w 10 latach o 115, czyli 
blisko 27 pro., liczba szkół katolickich zaś tylko 
o 73, czyli ani nie o 18'/, pre, Jeszoze gorzej 
przedstawiają się te liczby w bydgoskim obwodzie 
rejencyjnym, gdzie liczba szkół ewangelickich wzro- 


Obchodzony w podniosłym nastroju ducha na ca- 
łym obszarze ziem polskich dzień setnej rocznicy 
urodzin Mickiewicza stał się źródłem licznych na- 
tchnień poetyckich, których przedmiotem opraco- 
wanym z całą potęgę miłości jest osoba wielkiego 
naszego poety. Jednym z takich utworów jest pię- 
kny poemat fantastyczny p. t.: „Sen“. Rzecz ta, 
ujęta w pełną poetyckiego nastrojn formę drama 
tyczną, przenosi nas w krainę fantazyi, w epokę 
zamierzchłej przeszłości, gdzieś w okolice najściślej 
szej ojczyzny Adama, nad brzegi litewskiego jezio- 
ra, oblewającege ruiny zamku nowogródzkiego. Na 
leśne nroczysko wbiega Mickiewicz, jako młodzian 
kilkunastoletni, pełen miłości do starych pamiątek 
i legend, i w cieniu starego dębu odczytuje po raz 
ostatni, przed opuszczeniem na zawsze tych nmiło- 
wanych okolic, spisane ukradkiem bajki i legendy, 
zasłyszane w dzieciństwie. Młodzieńca zmarza sen, 
i w tym stanie staje w jego wyobraźci cały świat 
fantastyczny boru litewskiego, krążą około niego 
dzwony leśne, bóstwa litewakie, kapłani, rycerze, 
wajdeloci i nimfy, wreszcie dzieci, a wszysey glo 
ryfikują go w podniosłych słowach jako wieszcza, 
który promieniem swych natebnień uszczęśliwi swój 
naród. Prześliczną w swej poetycznej formie jest 
przemowa dncha przyszłości, który rzuca proroctwo 
przyszłej jego wielkości. W szeregu leśnych widm 
ostatnia zjawia się ociemniała dziewczyna: uosobie- 
aie pieśni gminnej, i ta rzuca nań czar wielkich 
natchuień poetyckich. Wieszcz budzi się w niemym 
zachwycie i z wyciągniętemi rękoma poddaje Bię 
jej wezwaniu, wołając: „Idę za tobą, która dajesz 
nieśmiertelność o pieśni rodzima!“ 

Z całego obrazka bije wielka świeżość nezucia, 
gorąca miłość do podjętego tematn i wysoce poe- 
tycki nastrój. Forma bardzo szczęśliwa i język pe- 
łen polotu, znamionują talent poetycki, którego 
ładną próbą są liczne ustępy wierszowane, noszące 
piętno prawdziwego natchnienia. W. Pr. 


490, liczba zaś szkół katolickich z 386 na 405. 
Liczba szkół ewangelickieh wzrosła więc o 84, 
czyli blisko 21 pre., liczba zań szkół katolickich 
tylko o 19, czyli ani nie 5 pre. Procent wzrostu 
liczby szkół ewangelickich przewyższa więc 4 razy 
procent wzrostu liczby szkół? katolickich. 

Uczczenie pamięci wieszcza. Prezydent miasta 
Odesy, hr. Sznwałow, podał projekt, jak donoszą 
dzienniki warszawskie, ażeby umieścić tablicę pa- 
miątkową na domu, w którym mieszkał Adam Mi 
ckiewicz. 

Wiadomość o Andróe'm. Do Sztokholmu nade- 
szła wiadomość drogą urzędową, że ambasador 
szwedzko-norweski w Petersburgu dnia 15 z. m. 
otrzymał list od maszynisty Jana Detkego z okolic 
Wilna. Detke pisze, że w pobliżu gór Urałskich 
znalazł butelkę po winie węgierskiem, zawierającą 
dwa skrawki papieru. Na jednym był napis po 
francusku: „Balon Andrós go przebył góry Ural 
skie. Andrée“; napis na kartce drugiej, pisanej po 
rosyjsku, brzmiał: „Proszę to przesłać konsulowi 
albo policyi.* Rożek drugiej kartki był urwany i 
brakło kilku liter. 

Dobry humor Warszawy. Warszawa jest nie- 
wyczerpaną nietylko w tworzeniu plotek, lecz tak-|- 
że anegdot i dowcipów brukowych. Tych ostatnich 
z powodu pomnika Mickiewicza krąży jnż mnóstwo, 
Opowiadają sobie ap, iż Paskiewicz, który ma 
również pomnik przy Krakowskiem - Przedmieścin 
przed gmachem rządu gubernialnego, od czasu do 
czasn zaczyna rozmowę z Mickiewiczem i że Mi- 
okiewicz często unosi się gniewem i wymyśla mu. 
Niedawno w czasie takiej pogawędki zbyt ożywio 
nej, kiedy zirytowany Paskiewicz jnż nie mógł dać 
sobie rady z Mickiewiczem, zawołał: Wy Adam 
Nikołajewicz zamałczytie, a to w gubernskom 


Głosy publiczne. 


Oświadczenie. 


W sprawozdaniu sądowem z rozprawy Braci 
Wohlfeldów przeczytałem, iż Pan Bernard Wohl- 
feld, tłómacząc się, podał, że zbankrutowałem, że 
miał za mnie zapłacić 42.000 złr., i w końcu, że 
nawet miałem go osznkać. Ponieważ fakta powyż- 
sze 84 zmyślone, zarzuty zaś kłamliwem oszczer- 
stwem, przeto protestując tymczasem w ten sposób 
przeciwko takiej niecnej infamii, oświadczam, iż ce 
lem wykazania kłamliwości powyższych zarzutów i 
mojej niewinności wniosłem przeciwko Panu Ber: 
nardowi Wohlfeldowi skargę o zbrodnię oszczerstwa. 

Kraków, dnia 21 grudnia 1898. 


Zygmunt Atteslander. 


seBya). 

Iany dowcip opiewa, iż Mickiewicz ma przyśrn 
bowaną głowę, tak, iżby go od czasu do czasu 
zmieniać można na Puszkina. 

O Harkach opowiadają sobie, iż syn przewyż- 
szył ojca, bo stary Hurko przeszedł przez Szybkę 
i Bałkany, a syn przez ęałe okno i przez balkon, 

Ludzie w sędziwym wieku. Dokonany w roku 
zeszłym w Rosyi spis ludności, ujawnił wielką 
liczbę ludzi w sędziwym wieku. W każdej niemal 
gnbernii mieszka około 400 ludzi, liczących więcej 
niż 100 lat. Wobec ciekawego tego faktu, do 
wszystkich tych osób rozasłano kwestyonarynsze 
z szeregiem pytań co do sposobu życia, żywienia 
się, warunków pracy itp. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 20 grudnia. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pazenica od 8:45 
do 9:60. Pszenica węgierska od —'— do —— 
Zyto od 7:80 do 8:65. Zyto węgierskie od —— 
do ——. Jęczmień od. 650 do 7:—. Owies 
z opłatą akcyzową od 650 do 7*—. Groch od 
750do t0 50. Tatarka od $%*— do 10:50. Proso 
od 5*— do 6-—. Fasola od 8— do 13—. Ja 
ły od 11-— do 13*—. Siano od —'— do 2:80. 

oma od —*— do 2:—. Koniczyna na paszę 
od —— do 3'40. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1:60. Jaja za kopę od 1:40 do 4— 
Masło za garniee od 3:50 do 4'25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 82 —, 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 62 —. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niezyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
—— do —:—. Wyka od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do ——., 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (20 b m.) zapowiedziana 11327 
a przypędzono 10647 świń. Z tego było 5187 świ- 
nek 5460 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
421, do 43"/, et., wyjątkowo po 44 oct., średnie i 
stare po 40 do 42 ct., lekkie po 36 do 39 ct., 
świnki po 35 do 44 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: mdła. 


Ze Stowarzyszeń. 

== W „Związku literackim* jntro we czwartek 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się doroczne walne 
zgromadzenie członków i wybór wydziału. 

= Zarząd Oddziału Tow. ludoznawczego w 
Krakowie zawiadamia członków tegoż Towarzy 
stwa, żo pierwsze miesięczne posiedzenie naukowe 
odbędzie się dnia 8 stycznia 1899 (w niedzielę) o 
godz. 3'/, po połndnin w gmachu wyższej szkoły 
przemysłowej (I p., Nr. 17) przy ulicy Gołębiej, 
Porządek dzienny: 1. Uroczystość Bożego Narodze- 
nia w Bielanach (ref, p. Fr. Mrozicki), 2. Poga- 
danka nankowa w zakresie badań etnograficznych. 


Przewodniczący Jan Świętek. Sekretarz Jan Ja- 
kóbiec. 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 20 gro- 
dnia pochmnrno, chwilami zadymka śnieżna; ter- 
mometr spadł z -+-5,6° C. na 0,0% C.. Barometr 
idzie w górę. 

Dnia 21 grudnia o godzinie 7 rano stan baro- 
metru był 742,7 mm termometru —2,09 C. Wiatr 
zachc dni. 


Repertoar teatru miejskiego. 


_  Telegrafiezna | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 21 grudnia. Wczoraj wieczór odbył 
tutaj, w sali ratuszowej, wiec właścicieli real- 
ności. Uchwalono wysłać do rządu memoryał, 
w którym domagać się należy zniesienia do- 
tychczasowych fasyj podatkowych i wprowa- 
dzenia nowego wymiaru podatku domowo czyn- 
gzowego, ma podstawie urzędowego ocenienia 
dochodu z realności. 

Lwów, 21 grudnia. (Telefonem.) Do Słowa 
Polskiego donoszą z Warszawy: W programie 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza zaszła ta zmia- 
na, żo w ceremonii nie weżmie udziału ks. ar- 
cybiskup Popiel. 

Oherpolicmajster warszawski zażądał fundu- 
szów na sprawienie ubrań dla 150 tajnych agen- 
tów policyjnych. 

Nowy Sącz, 21 grudnia. W trzecim procesie 

o rozruchy masowe w Starym Sączu późnym 
wieczorem zapadł wczoraj wyrok. 54 oskarżo- 
nych zostało skazanych na więzienie od 10 dni 
do 5 miesięcy. 
Stanisławów, 21 grudnia. Ruska partya 
narodowa oddała wczoraj hołd pamięci poe- 
ty ukraińskiego Kotlarewskiego. W połu- 
dnie odbył się wiec, który zagaił prof. dr. Ko- 
ciuba. Następnie ks. Baczyński nakreślił 
rozwój historyczny, ekonomiczny i literacki na- 
rodu ruskiego w Austryi. 

Ostatni przemawiał dr. Lewicki, kandydat 
adwokacki, który w przystępny sposób zakre- 
ślił ekonomiczny program Rusinów na dobę dzi- 
siejszą. Mowca biadał nad losem ludu ruskiego 
i twierdził, że ziemia, na której on pracuje, po- 
winna stać się jego własnością. Program ekono- 
miczny Rusinów powinien streszczać się w za- 
kładaniu towarzystw handlowych i kredytowych, 
kas Raiffeisenowskich i spółek spożywczych. 
Wieczorem przemawiał prof. literatury ruskiej 


W czwartek 22 grudnia: „Śpiący rycerze", fan- 
tazya w 5 odsłonach z prologiem Sydona Fried 
berga, mnzyka Michała Świerzyńskiego (nowość). 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Z Akademii umiejętaości. W poniedziałek 
dmia 7 listopada odbyło się posiedzenie wydziałn 
matematyczno-przyrodniezego, na którem prof, T. 
Browicz odczytał rzecz p. t. „Obraz mikroskopowy 
komórki wątrobnej po wstrzyknięciu do żyły szyj 
nej rozczynn hemoglobiny“. Następnie prof. E. Jan 
czewski przedstawił rezultaty swoich badań nad 
nDwupostaciowością gruszek“. Wreszcie prof. dr. 
N. Cybulski podał treść prac p. A. Wróblewskie 
go: „O soku wyciśniętym z drożdży” i p. W. 
Heinricha: „O wahaniach w natężenin minimalnych 
wrażeń optycznych i akustycznych”, 

Na posiedzenin wydziałn filologicznego z dnia 14 
listopada streścił prof. K. Morawski pracę swoją 
p. t. „De rhetoribus latinis observationes alterae“, 
Przedstawił w niej i poparł dowodami retoryezny 
charakter czterdziestej księgi Liwiusza, następnie 
określił rozwój niektórych fcazesów retorycznych u 
historyków rzymskich, w opisach bitew, zwycięstw 
i klęsk. 

Na posiedzenin wydziałn historyczno filozoficzne- 
go z dnia 21 listopada przedłożył dr. Stanisław 
Estreicher część pierwszą swojej pracy p. t. „Po- 
czątki prawa umownego ze szczególnem uwzględ- 
nieniem rozwoju prawa w Niemazech*. W części 
tej streńcił i ocenił główne teorye rozwoju prawa 
umownego; następnie przeszedł do prawa umowne- 
go lndów pierwotnych i przedstawił warunki u 
kształtowania społecznego, od którego to prawo 
zależne; w końcu omówił powstanie kontraktu 
realnego i konsensnalnego w prawie średniowie- 
cznem. 

— A. Bandrowska. „Sen“. Kraków, 1898, 
(Synom i bratankom) str. 24. 


na lwowskim uniwersytecie dr. Kolessa, któ- 


ostatnich stu latach. Amatorowie odegrali z po- 


stosował do obu Izb Rady państwa pismo z da- 
tą 21 b. m., oznajmiające, że parlament z mocy 
najwyższego rozkazu zostaje odroczony. 


mila do S'eniawy, Cichoc kiego ze Skolego 

do Sądowej Wiszni, Giebułtowskiego ze 

Starego Miasta do Bóbrki, Rybickiego z 

Gwożdżea do Janowa, Schindlera z Zabło- 

se do Tyśmienicy, Georgiana z Seretu do 
olki. 


wicez do Brzozowa, Iwanowicz do Storoży- 
niec, Pieracki do Dobromila, Syrzistie do 
Koemania. 


Szydłowski w 
Kozowej, Dukiet w Lisku, Ferenz w Tar- 
nopolu, Kratter we Lwowie, jakoteż kandy- 
dat adwokacki Hryniewiecki w Jarosła- 
win. 


soboru Pokrowskiego i klasztoru żeńskiego. — 


zu Matki Boskiej Poczajowskiej i rozbili skar- 


stana pałacu dożów w Wenecyi i niebezpieczeń- 


niebezpieczeństwa nie istnieje, a fałszywy alarm, 
w sprawie tej podniesiony, pochodzi z waśni 
osobistych. Sprawozdawcy radzą tylko prze- 
nieść z pałacu dożów znajdającą się tam biblio- 


ry barwnie skreślił rozwój literatury ruskiej w 


wodzeniem narodową operę ukraińską „Natał- 
ka Połtawka”. 


Wiedeń, 21 grudnia. (Telefonem.) W stanie | W 
choroby hrabiny Thun, żony prezydenta mi- 
nistrów, zaszło pewne polepszenie. Chora przyj- 
muje już pożywienie. 


Wiedeń, 21 gradnia. Prezydent ministrów wy- 


Wiedeń, 21 grudnia. Wiener Zig ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
dowych: dra Koniuszeckiego z Dobro- 


Dalej przeniesieni ze Lwowa: Bejnaro- 


Adjunktami sądowymi mianowani auskaltanci: 
olechowie, Toroński w 


Kijów, 21 grudnia. Okradziono tu świątynię 


Nieznani złoczyńcy dostali się w nocy do wnę 
trza świątyni, zerwali drogocenną szatę z obra- 


bonę. Wartość przedmiotów skradzionych wy- 
nosi przezszło 10.000 rubli. 

Berlin. 21 grudnia. Reichsanzeiger ogłasza 
rozporządzenie, zwołujące obie Izby Sejmu 
pruskiego na dzień 16 stycznia 1899 roku. 

Berlin, 21 grudnia. Nordd. Allg. Ztg donosi, 
że zapowiedziana przez hr. Posadowskyego 
ustawa, regulująca wogóle dowóz mięsa, znaj- 
duje się jeszcze w stadynm przygotowawczem 
i nie została jeszcze przedłożoną Radzie zwią- 
zkowej. 

Rzym, 21 grudnia. Minister oświaty i sztuk 
pięknych Baccelli odpowiedział na interpe- 
lacyę dep. Pascolato w sprawie opłakanego 


stwa, jakie stąd wynika dla pomnika sztuki. 
Minister oświadczył, że według otrzymanego 
przezeń telegraficznego sprawozdania, ani cień 


tekę. 

Sofia, 21 grudnia. Sobranie obradowało wczo- 
raj w dalszym ciągu nad budżetem. Dotąd prze- 
mawiało pięciu mowców contra, a między nimi 
dwóch — którzy dotąd należeli do stronnictwa 
rządowego. 

Opozycyjny p. Zanow domagał się rozdzie- 


lenia projekta zakupna kolei od konwersyi i|4 


odrzucenia pierwszego z nich, ponieważ jest dla 
kraju rujnujący. 

Pomimo -niezdecydowanego stanowiska nie- 
których członków większości, zdaje się być 
pewnem, że budżet zostanie nchwalony w brzmie- 
nia rządowego projektu. 

Waszyngton, 21 grudnia. Senat rozpoczął po- 


ragua, mającego połączyć dwa oceany. Sena- 
tor Berry azasadniał swój wniosek 0 wydzie- 
lenie w odnośnem bilu projektu wydania na 
cele budowy tegoż kanału obligacyj skarbowych, 
i domagał się natomiast wstawienia przepisu, 
aby jedynie Stany Zjednoczone, oraz Nikaragua 
i Costarica były właścicielami udziałów kanało- 
wych, i to tak rozdzłełonych, aby Stanom Zje- 
dnoczonym przypadła ich większość. 

Następny mowca, Hoar, żądał, aby kanał, 
łączący oceany, zbudowano jak nnjprędzej i to 
środkami, dostarczonemi przez Stany Zjedno- 
czone. Dawniejszy układ, mocą którego zape- 
wnieno nietylko Stanom Zjednoczonym, ale także 
i Anglii protektorat nad mającym się zbudo- 
wać kanałem, powinien być usunięty, oczywiście 
za zgodą Anglii. 

Senator Morgoa wyśmiewa poprzedniego 
mowcę, który chciałby wówczas dopiero budo- 
wać kanał, gdy Anglia da swe pozwolenie. 
Stany Zjednoczone powinny jak najprędzej za- 
brać się do budowy, gdyż kapitały amerykań- 
skie, zaangażowano w tem  przedsiębiorstwie, 
przyniosą co najmniej 5%. 

Cap Haitien, 21 grudnia. Rozeszła się tu po 
głoska, że w Jacmel zamordowano prezyden- 
ta rzeczypospolitej San Domingo gen. Hen- 
reaux. 


Sejm galicyjski. 

Lwów, 21 grudnia. (Telefonem.) Marszałek 
krajowy rozesłał do posłów zaproszenia na po- 
siedzenie Sejmu w dzień 28 bm. O godzinie 9 
rano odbędzie się nabożeństwo w cerkwi św. 
Jara, o godzinie 10 w katedrze łacińskiej. 

Zagajenie Sejmu nastąpi o godzinie 11. Po- 
rządek dzienny pierwszego posiedzenia obejmuje 
w 70 panktach 94 sprawozdań Wydziału kra- 
jowego. 

Wybór komisyj, sekretarzy, kwestorów i rewi- 
dentów odbędzie się na 2 posiedzeniu. 


Czesi i rząd hr. Thuna. 

Praga, 21 grudnia. Politik w dzisiejszym ar- 
tykule podnosi, że w łonie poselstwa młodocze- 
skiego żywe objawia się niezadowolenie z po- 
woda odpornego stanowiska, jakie zajął rząd 
wobec żądania Młodoczechów, aby na adres 
Sejmu czeskiego odpowiedziano osobnem orę- 
dziem cesarskiem. Między hr. Thu nem, a prze- 
wodniczącym klubu młodoczeskiego dr. Englem 
odbyła się wczoraj konferencya, która doprowa- 
dziła do pewnego porozumienia. Następnie od- 
była się narada członków klubu młodoczeskiego 
i klabu feudałów czeskich. Na posiedzenie to 
przybył także minister Kaiel, który zapyty- 
wany odpowiedział, że tak Sejm czeski, jak 
i inne otwarte będą osobnem orędziem cesar- 
skiem. Jaką będzie treść tego orędzia cesarskiego 
minister podać nie umiał. Zauważył jednak, że 
będzie w nim ustęp polityczny, traktujący o auto- 
nomii krajów. 


nownie obrady w sprawie kanału Nika-| puk 
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Politik, donesząe o tem, zaznacza, że oczekuje, i 


iż orędzie cesarskie będzie odpowiedzią na adres 
Sejmu czeskiego. Następnie zaznacza dziennik 


powyższy, że rząd musi w kwestyi postulatów 


czeskich zająć jakieś jasno określone stanowisko. 
każdym razie, jeżeli rząd liczyć ma zamiar 
nada] na poparcie Młodoczechów, to powinien 
ak najrychiej zamianować ministra dla 
„zecAR. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt, 21 gradnia. Atkomany zamieszcza 


list otwarty hr. Mikołaja Esterhazego, je- 
dnego z przewodników partyi narodowej, w któ- 
rym ienże wyraża się ujemnie o obstrukcyi. — 
Z listu tego można wywnioskować, że Esterhazy 
wystąpi z tego stronnictwa, gdyby nadal miało 
ono trwać w obstrukcyi. 


Budapeszt, 21 grudnia. Na dzisiejszem posie- 


dzenin Sejmu węgierskiego, Pichler 
interpelował rząd, czy mu jest wiadomem, że 
Ramuni Węgier uchwalili w Villagosz wy- 
słać adres do cesarza. 


Budapeszt, 21-go grudnia. Dziennik urzędowy 


ogłasza dziś pismo cesarskie, zwalniające 
Banffy'ego, z wyrazami najwyższej łaski, od 
prowizorycznego kierownictwa ministerstwem 
a latere. Równocześnie ogłasza Dziennik urzę- 
dowy mianowanie ministrem a latere sekretarza 
stanu Szechenyłego, oraz nadanie mu go- 
dności tajnego radcy. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


od Redakcyi.) 


Biżuteryę francuską męską I damską. broszki, 
kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów i do 
gorsu, szpilki do krawatów, oraz wielki wybór 


lasek I parasoli poleca 


1881 4 0 


MAGAZYN „AU BON MARCHE“ 
PILIFA EILE 


w Krakowie — Rynek Główny. Telefon Nr. 119. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39. 


1801 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 


Renta austryacka papierowa . 


> h srebrna . 
4% renta austryaeka złota 
% nm z koronowa . 
4% „ . węgierska złota 
CT | h koronowa . 
Akcye Banku austro-węgiorskiega 
„ kredytowe . « Soo. o 
Londyn m wę 


»  Unionbanku 
Bankverein . 
Laenderbanku 


„  Elbethal . 

„ Nordbahn . 

„  Staatsbahn 
Alpine . 

n Tureckie Tabaczne . 
Ruble . . . . k 


» 
A „ Południowej . . 
» 


Berlin, 21 gradnia 1898. 


Banknoty anstryackie 
Krótki Wiedeń . : 
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszawa . 


Spirytus gotowy . . . 
Cena nafty . - « . 
Pszeniea na jesień 

yto na jesień . 
Owies na jesień 


I. Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie . . 
Franki papierowa . . . 
20-to frankówki w złocie 


il. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
Pia% Listy zastawne Banku hip. 
4 


0% Listy zastawne Banku kraj. 
% n n z n 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 


ziem. nieok. . A a 
4a L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4% L. zast, gal. T. kr. ziem. 56-letnie 


IM. Obiigacyc I peżyszki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1693 . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 
54 Obligacy komun. Banku k.vj. 


Aa% >» » > n 
44 Obligacye kolejowe . 


IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . . 
. 


V. Akeyo. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . 
n n hipot. » » . 
a Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . 
Akcye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jaasy. 


„  Btanisławowa . ; , 


Kolei Lwowsżo-Czerniowieckiej : 


Wiedeń, 21 grudnia 1898. 


Wiedeń, 21 grudnia 1898. 


i 7łr. | et. | 


n 


mysłowej w Krakowie. 
z dnia 21 grudnia 1898 r., godz. 1 w południe. 


_ Hr. wal austr. 
płacą | żądają 


| 


1727 0 0 


[4 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 22 Grudnia 1898. 


Na Gwiazdke! 


Pożądany I stosow. podaręk na Gwiazdkę! 
Ulubione wina 


Port. Sherry, oraz inne wina flaszkowe 

firmy: The Continental Bodega 

«Company — sprzedaje nasza wyłąs 
czna filia w Krakowie 


Rehman i Hendrych w Sukiennicach 


ułożone w pięknych Kkoszyczkach, 

lub pojedynczo w eleganckich pu- 

dełkach, po cenach oryginalnych. 
2134 1 3 


Wypożyczam PERUKI 


charakterystyczne i komiczne. — 
Charakteryzuję także Kółka ama- 
torskie po cenie umiarkowanej 

KUPFER, fryzyer, ul. Wolska I. 


„MN ErAlEGGI FIE 


przy nadchodzących Świętach 
POLECAJĄ 


WinaWyspiańskie 


tak białe jak i czerwone, poczynając od 
złr. 1:60 za garniec; 


Rum „Jamajka 


oryginalny od najniższych cen; 


WINA SZAMPAŃSKIE i KONIAKI 


znane z dobroci, 


Koniak dworski Ślwowicę $prmirstą i sin dymną Bnśiartą 


Rane nacz 
2) w Fiume 


=p" 
w Podgórzu, Rynek L. 11. 


PfauiSp. , KO y A Wyłączna sprzedaż 
re B u E. Dymnickiej w Krakowie, ulica Zwierzyniecka, 
iw Paryżu 8 = SEEM Plac Opery, u F. Jarosika j „Karmelicka, 
ii u K. Haniewskiego we Frysztaku, 
m 2093 4 5 


u W. Więcka w Tarnobrzegu. 


Wysyłka na prowincyę tranzyto. 
s - 


M Cenniki bezpłatnie. "PE 


RUM z Jamaiki, Sherry, 
Oporto, Madeira, 


słynnej ze swej dobroci 


Marki Moretti 
mooy N 


W GŁOWNYM SKŁADZIE Z 
Jana Janigi, 
Kraków, Rynek gł. 2117 1 5 
EELEE EA TI L TOi 

DYSTYLARNIA PAROWA 


EDWARDA URBANA 


W KRAKOWIE, 
ul. Wiślna L. 1, Filia ul. Grodzka L. 40. 


SKŁAD WÓDEK 


Likierów, Spirytusu, Rumu i Araku. 
Jarzębiak, Jarzębinka. 


KONIAK FRANCUSKI 
firmy A. C. A: & Comp. 


Bardzo wielki 


Bardzo 


zawiadamia P. T. Panie, że częściową sprzedaż mąki pszennej i krup 
jęczmiennych, począwszy od 5 klgr., uskutecznia kancelarya fabryczna 
przy młynach, a mąkę wydaje się tak, jak ubiegłych 51 lat, wprost z ma- 
gazynu młyńskiego od godz. 8 rano do 12 w południe i od 2 do 6 popoł. 

Przy tej sposobności, odnośnie do licznych zapytywań ze strony 
stałych odbiorców, zarząd zawiadamia, że istniejący na placu Franciszka 
Józefa przy moście Podgórskim skład mąki nie jest własnością firmy 
i nie posiada jej mąki na przedaż. 2104 3 3 


Strucie słynne żakowskie, 
Ntruċle aakolendę słowiańsk. 
Strucie warszawskie od ko- 
rony i wyżej, 2047 11 12 
Torty gwiazdkowe w rozmaitych 
gatunkach, na kolendę, od ! zir. 


WEĘGI ERSKI sz” Bardzo wielki 
em fiu Czuba D ier © G e s l e e 
sdROGOORGE aage || Bardzo wielki wybór w towarach dzierganych, jak: 
=TENEEJĘS=""E czochy, bielizna Jaegera i jedwabna trykotowa. 

z N SEFE LKEE kJ 

KEDDEDE| Bardzo 
ER OBR -E BĘ sf: stołowej i towarach płóciennych. 

„W .Eżbiz PASZPZE e ° 2 2 
"EF 3: 2 f agit E Bardzo wielki wybór w rekawiczkach glace. 
ZECHL EEEF - J 
N RS 6 agijgg iaoiai; Fabryka: Wiedeń, VII, Kaiserstrasse Nr. 47. 
JEM 0 FEEEEEEECHCE 

TE PEZEREE 

SSR ETEFHTEWECEDE 
k NE o3 -74i EKOA, | aj regot | Udzielam nauki pisania na maszynie 

z * FF- PRZE RF złr. do sprzedania. — Także pojedynczo. — sRemingtorn.« 

E fy S SSR ERASE E |w pod L 38, stajnia. 7 2086 710 Pikaza rade Między a A aee 6 5 |Jest zpowodu działa majątkowego 

E ye A Ea e a na aia a ai piętro, drzwi na lewo: 

BAS" Bożego Narodzenia Zarząd Młynów dpa > 

sj SD; POD FIRMĄ 

Cukiernia Warszawska 

w Krakowie, plac Dominikański 3, 

PwieC ATA jfantazyjne | 

GRicitotanP A; aiok i wi Podgórzu 

i 


Nakład 2-gi Paczków karnawało- 
wych będzie wychodzić od Nowego 
Roku cztery razy dziennie. 


| ają L 


|: 
| 
i 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczką nNA1ÓCI najlepszego gatunku w blaszan- 


Co kupić także studentowi 
w podarunku na święta! 


KALENDARZ STUDENCKI, 


jeżeli go nie ma dotąd. 
Zestawiony przez prof., zawiera ten kalendarz 
(obecnie rocznik piąty) dla wieku studenekiego 


Miód. 


kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . po 20 ct. za litr | wiele pożytecznych, potrzebnych i ada = 
are dulaldubelbwstkórzenfiĆ lub słodki 30 , wiadomości. Prócz tego zawiera szaradę, za 
z , p 7 7 U m » | rozwiązanie której można wygrać przeznaczone 


Dla P. T. 


w KRAKOWIE, Rynek główny Nr. 6 
Praktyczne podarki po znanych bardzo niskich stałych cenach, a mianowicie: 


wybór w spodnicach jedwabnych od 8 złr. do 50 złr. 
wielki wybór w halkach sukiennych, wełnianych i moiré. 
wybór w bieliźnie damskiej, męskiej i dla dzieci. 


wielki wybór w krawatach, chusteczkach, fartuszkach, bieliźnie 


Filie: Wiedeń, VIII. Alserstrasse Nr. 31 i IX., Wahringerstrasse Nr. 22. 


w śródmieściu, bardzo korzystnie dla budow 
położona, z dwoma frontami do głównych si 


penent aaia | 


XXXKKKKKX 


WNICR 


NOWY WIELKI ZBIÓR pod tytułem: 


W Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Nr. 3 najlep. dubeltowy , 40 , rA 
jakoteż i inne stare miody od 80 ct. do 5 złr. za butelkę. 
sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 
Za blaszankę dolicza się 30 ct., porto pocztowe 5% ci. 


przedmioty znacznej wartości. Format Kiuszon- 
kowy. Cena w eleganckiej płóciennej oprawie 
60 et. (z przesyłką 65 et.). Do nabycia w księ- 
garniach. Wysyła też nakładca Stanisław 
Köhler we Lwowie, ul Batorego L. 28. 


Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "E 2127 25 
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 2131 130|75 _ 2 - 8 „o 1 WE 
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem Święty Mikołaj niestety JUŻ odjechał 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie. 


Wiadomo powszechnie, że Richtera 


kotwiczne skrzynki budowlane 


są dla dzieci najmilszą zabawką. 

Są one jedynę zabawką, która uwagę dzieci trwale zajmuje i nie idzie w kąt 
już po kilku dniach. Są ona przeto najtanszym, a dl+ swej wysokiej wychowawczej 
wartości i znakomitego wykonania, zarazem i najcelniejszym podarkiem. Skrzynki 
te su wogóle najiepszą i najstosówniejszą rzeczą, jaką dzieciom dla zabawki 
i rozrywki podarować można, 

Nowa skrzynka Nr 28, zawartość: 2581 kotwicznych kamyków. [4 zeszytów 
z wzorkami. l zeszytów z przekrojami , I0 arkuszy figur, il planików, 2 plany 
podstawowe i t. d., cena: 177 koron, jest bez wątpienia najwspanialszym podar- 
kiem, jaki dzieciom dać można. — Richtera kotwicznych skrzynek dostać można 
po cenie 40, 75, 90 cnt. aż do 6 złr. i wyżej we wszystkich lepszych handlach 
z zabawkami. — Na dowód prawdziwości opatrzone są one fabrycznym znakiem 
„kotwicą.“ — Wszystkie skrzynki bez kotwicy są lichemi naśladownictwami, 
których nie należy przyjmować. — Nowy bogato ilustrowany cennik 
wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 7166 WHANDLU HANDLU 


zostawił jednak 
dla grzecznych dzieci na Gwiazdkę 
dużo i pięknych zabawek 


w Handlu Lipińskiego 


w Krakowie, ul. Grodzka 43. 


Proszę żądać nowego cennika. 
20738 9 10 


JWIĘSZY SKŁAD 


ZABAWEK 
Lalek i Gier towarzyskich 


Pm możliwie niskich cenach 


JAN KUHN srono saw 


E] 


| Probierz poc firmą firmą 
NOWOŚĆ. D cierpliwości i gra| w w Roza ul. Grodzka Nr. 2. 
towarzyska 2110 45 
m” „Kotwica“ |p 


Bliższe szczegóły w cenniku. 


9 F.Ad. Richter & C-./ 


Pierwsza austryacko - węgierska e. i k. uprzy- cenach 
c wilejowana fabryka skrzynek budowlanych. 
SĄ Kantor i skład: l., Operng. Nr. 16, RAPIE 


mood (wi ja wzelk mini 


; Br R pi 
5 udolfstadt ATE ES} Olten, stuka, własnego wyrobu 


Londyn, New York, 215 Pearl-Street. | 
| od zwykłego do zalonowego: 
ma na składzię 


| M. Derdzikowska | 


| pod zarządem B, Dobrzańskiego 
w Krakowie, ul. S. Jana 
Nr. A. 19421230 


D Eg" Proszę przybyć i przekonać 
się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż 
wszystkie niemieckie. 


i w 


săi 


By 


j 
( 
» | 


w bardzo pięknem |4 


ka- |; 


” 


2091 3 5 


(Szara kamienica). 


Eau de Cologne Zeno,* 


z „w 


a 


yeh perfum po bardzo niskich | $ 


cenach. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborn 


rękawiczki, poń- 


50 et. złr. 1, 2, 4 i 7 zr. 


NADWORNI DOSTAWCY, 
Zlecenia pocztą uskutecznia się natychmiast za zaliczką. 


Wiedeń, L, Graben Nr. 7, 
polecają uprzejmie na podarki gwiazdkowe, meworoczne i okoli- |4 


cznęściowe, ozdobne kartony z najlepszemi perfumami od 3 złr 
eckich oryginalm 


szyldkretową lub z kości słoniowej, 
od 15 złr., wielki skład prawdziwych francuskich. 
mi 


2022 6 6 


PERFUMERYA ZENO & Co. 


setki pluszowe i skórzane od 10 złr, grzebienie szęezotki i szczoteczki 


z oprawą rogową, 
angielskich i nie 


wykonaniu, 


Handlowa 


PIEKNA REALNOSĆ [Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 


zaraz do sprzedania. w. Hialski 


Ul. Floryańska L. S, I. wEzErakowie, Sukiennice, 
handel żelazny, 


Spółkarybacka 
„Union” 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 


1997 9 15 


sprzedaje we wlasnej hali na 
Wiśle i we filiach na placu 
Szczepańskim, wszelkie ga: 
tunki ryb żywych i bitych 
pe cenach najniższyeh. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
natychmiast. 1978 35 56 


ELoOlĘ 


W dzień Bożego Narodzenia 


na fortepian i do śpiewu ułożył Fr. Barański. 
Część I. Muzyka, str. 80. Część II. Słowa, str. 100. 


Ozdobna okładka w sześciu kolorach. Cena 1 ztr. 50 ct, w ozdobnej 
oprawie kartonowej 1 złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct. drożej. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 
BG W beczkuch znacznie taniej. FU 
1958 11 12 


Do nabycia w każdej księgarni. 2032 8 10 


| FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


NE a o 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON wał A. Sak c KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


2 


7 Drakarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


